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raclu * '*** ?v gawiiiCLic -iłxw
> i tr Esto ’. , os^ nr °  p o s ła  R zeczypospo - 
V l?la ianym ?1̂  k tó ry  P o d p isa ł w ra z  z czte* 

‘̂ W y  w  p  ^  P o ls k i tra k ta t  po*
W z e , zw ró c iliśm y  się do  n iego

d a n ie m  kon ieczn ych  szczegó łó w  n a  m ie jscu ,
gdz ie  b ę d ą  w b it e  s łu p y  g ran iczn e . N a  m ap ie  
b o w iem , do łączon e j d o  trak ta tu , l in ia  g r a ­
n ic zn a  zo sta ła  o zn aczon a  —  w p ra w d z ie  b a r ­
dzo szczegó łow o , jed n ak że  n ie w y s ta rc za ją c o  

jeszcze  d la  u s ta le n ia  je j w  teren ie . W  ty m  

osta tn im  za k re s ie  t ra k ta t  o ra z  r e g u la m in
^ o jo w y c j j  ^ aPytań , dotyczących  ro k o w a ń  M ie szan e j K o m isy i G ran iczn e j z a w ie r a ją  

Pouie , P od o ju . w s k a z ó w k i szczegó łow e . N a  ic h  p o d staw ie

'* * '» > »  W ° W- W a a “ ® *5 l.i  b y ł p rzew od n i*  z o s ta ła  ju ż  o p ra c o w a n a  in s t ru k c y a  techn i*
tyjjjjg * t l lS V i  f f tw tr * ,. .-----1 . j  __ . ł*irvia  R o r ! » r i a m ł r  l a r K l t f i l i  o l n n t r  o ^ o n ł^ r n / s  M o *
. zaś Zo! ! y! te ry to ry a In e j w  R ydze, obe - 

aidc2jie i P rzew o d n ic zący m  k o m isy i  
j W m  u s ta lić  n a  m ie jscu

^  W s t e ^ 0 *01* P o ^skh  przeto  sp y ta liśm y  
ż a lo n o : ' Ple °  udan ie  w  k w e s ty i g ran icy ,

w  W łaf - ez t r a k t a t rys 
r^^P d iłia  1̂ ®  • m d w iąc , n a sza - g ra n ic a

ry sk i.

czna. B ęd z iem y  w b i ja l i  s łu p y  g ran ic zn e  (d ę ­
bow e , 31  pó ł m e tro w e ) od  P ź w in y  p o  D n ie s tr  

w - n a  g ra n ic y  n asze j z  R osyą , B ia ło ru s ią  i  

U k ra in ą .

—* J ak to  z  R o sy ą?  P rzec ie ż  na, p o d staw ie  

p re lim in a rz a  m ie liśm y  g ra n ic zy ć  ty lk o  z  

B ia ło ru s ią  i  U k ra in ą ...
T a k  by ło , a le  w  tra k c ie  n a szy ch  rok o -12 Z° * ta*a  u s ta lo n a  ju ż  w -p r e l im i  

^Q^iśtłiy ^ ^ ^ ^ ^ r n i k a ;  T920. W ó w c z a s  osią- w a p  oun y i się  z ja zu  n ą ro u o w o  piamrusKicjffi 
U k ład ’ CZeg0Śmy  ^ d a l i .  O becn ie  w ięc , so w ie tó w , k tó re  u s ta li ły  g ra n ic e  B ia ło ru -  

^ e^śiny ° ^ ateczn ego  trak ta tu , n ie  sk ie j re p u b lik i  so w ieck ie j w  ob ręb ie  6 c iu
'" Czriej w  m ° zn °ś c i  z m ia n y  l i n i i g r a -  p o w ia tó w  b . g u b . M iń sk ie j, w y o d rę b n ia ją c
r a^ c y Ch  &y^  n iez liczon ych  żądań , n a p ły - je  z d w u d z ie s tu  p a ru  p o w ia tó w , s ta n o w ią -  

^te i «„i_ 0 od  ludn ośc i, p ozosta łe j p o  cych  b ia ło ru sk ie  te ry to ry u m  etn ogra ficzn e .
Jestto  oczyw iśc ie  z w y k ły  szw in d e l, a le  n a  

sk u tek  tego  s z w in d lu  obecn ie  g ra n ic zy m y
n a  p rzestrzen i b. g u b e m ii  W ite b s k ie j —  z 
R osyą .

“ J ak  ocen iac ie  s a m ą  w a rto ść  t ra k ta tu  

ry sk iego ?  .

S2ep®§ pon0^16 g r a n ^J !l‘- U z y s k a liś m y  ty lk o  
^ ahicę -  y a w ®k  ió k a łn y ćh , u lep sza ją cy ch  

J W o h  , y z g lę d e m  stra teg ic zn y m  i czy  
3  gra^ 7  bm% m n ie j k rę tym . N a  o gó ł M o ­

cą. j  a  n asza  je s t  zu p e łn ie  z a d a w a l-  
W zg lędn ie  d o b rze  zabezp ieczo -

str°n i

£ * 5
fl^<s

s
7  ^hię st " ^ ę c r a i e  £
,ei‘ytopy(j ^ ai'68^czn ą  i  n ie  z a g a rn ia  zby t dużo  

Ẑ viołóTV za lu d n io n y c h  o  p rz e w a d ze
^U ś ip y  ^ raepo lsk ich . N a  p ó łn o cn y  z aga r*  

2l.e liczbę  B ia ło ru s in ó w  kato li*

Polgt ^ g ^s* °  p rzem ieszan y ch  z lu d n o -  
, ztoj p1>2 ^  P o łać  ś ro d k o w a  —  to n a jh a r*  

r^&ty i ieg^ ° ^ nę w y lu d n io n y  o b sza r  —  b ło*
W* n a  W o ły n iu  g ra n ic a  odpo -

Z ^etlura  l 3 w ięce j lin ii  u s ta lo n e j zimową.
gj, ei id z ie  Z b ru czem , w z d łu ż  da - 

?° kstaier.rCy ^ a iicy jsk ie j. S k u tk iem  ia k ie -  
°.°k terer, ,‘a  g r a n icy  p rzybęd z ie  P o lsce  —  o* 
ŝ ó w  j ^  zam ieszk an y ch  przez B ia ło ru *  

* a^ce i s.:„ ^ n ó c ó w , spo ro  z iem i puste j, n a -

7  Jak J kolor5iz a <=yi.
^ eiscu? S l" 0<JkPdzie u s ta la n ie  g ra n ic y  n a

r? Kom }sv ®®Ju zo sta ła  u tw o rz o n a  M iesza - 
h!teWskim  aJ ^ r a n iczn a  z siedzibą, w  M iń sk u

^  tym
% a  
im  *
ikiej.
_CZęśi

^ ■ •^ W d e n tg 11'-  P e s tk ó w sk ie g o  (PoT aka ),

^ ® y u ś k ie j  Jl ° Iicy re P u b lik i sow ieck ie j 

^ z -8W ejCf ^ Ĉ  .^ °ra isy i, b o lszew icy  m ian o w s

7
je stem  p rzew o d n ic zący m

ej. Je.dy. a  so w ieck ie j re p u b lik i b a sz k ir -  

r ys2}ościlem y  00 M iń sk a  w  n a jb liż sze j 
yt^  ha i ’ .n a ty cb m ia s t  po  u z y sk a n iu  k re  

C als , ej P ra c ę, k tó ra  p o trw a  co n a jm n ie j 
"?5ceye, w-z Snan iczną p odz ie li się n a  trzy  

^?P iekn jP • 9 o d c in k ó w . K a ż d ą  sek cyą
,'aitcu i &lę P o d k o m isy a  (w  M iń sk u , Ł u -  

' g®0m 6trz ̂ rnera^  Specya-liści to p o g ra fo w ie  
r!!to>y. y   ̂ P rz e p ro w a d z ą  o d p o w ied n ie  po* 
Jvtorajac 8 anie sp o rząd zo n y  p ro tok ó ł,' za* 

sPiiS to p o g ra fic zn y  g ra n ic y  z po-

—  U w a ż a m , że z d o b y liśm y  m a k s im u m  te­
go , co się  d a ło  zdobyć n a  p o d staw ie  p re lim i­
n a rza . T rz e b a  b o w ie m  w iedzieć , że p rz y  o~ 

p ra c o w y w a n iu  t ra k ta tu  b y liśm y  z w ią z a n i  
ja k  n a jśc iś le j p re lim in a rzem , k tó ry  s tw o ­
rz y ł ra m y , m a ją c e  u ją ć  p o s ta n o w ie n ia  t r a ­
k ta to w e , o p ra c o w a n e  w  szczegó łach . B a rd z o  

zn aczn a  część c ięża ru  t a rg ó w  sp a d ła  n a  ko- 
m isy ę  ekon om iczn ą , k tó ra  ty go d n iam i i, —  

rzec m o żn a  —  m ie s ią c a m i w a lc z y ła  o każdy . 
Szczegół re e w a k u a c y i, ro z ra c h u n k u , t ra n z y ­
tu  itd . T rz e b a  pam ię tać  też i o tem , że p re li­
m in a rz  p o d p isy w a liśm y  w  m om encie , k ied y  
n a sz a  a rm ia  w k ra c z a ła  do M iń sk a , pędząc  

p rzed  so b ą  rozbite , zd e m o ra liz o w a n e  d o ­
szczętn ie  h o rd y  bo lszew ick ie , zaś  r o k o w a ­
n ia  o t ra k ta t  o d b y w a ły  się w  w a ru n k a c h  d la  
n as  znaczn ie  ran ie j k o rzystn ych . B o ls z e w i­
cy z a ła tw ili  się b o w iem  z W ra n g le m , P e t lu -  
r ą  i p o m n ie jszy m i o d d z ia łam i n a  fron c ie  
b ia ło ru sk im , a z d ru g ie j s tron y  n a sza  p ra s a  

tak  zd ecy d o w an ie  o b ja w ia ła  tendeneye, obce  
w sz e lk im  p rzed s ięw z ięc io m  w o je n n y m , że 
d e le g a c y a  so w ieck a  czu ła  się zu pe łn ie  in a ­
czej, n iż  w  p ie rw sz y m  ok resie  ro k o w a ń .  
B ą d ź  co b ą d ź  d o b iliśm y  b rz e g u  i te raz  m a ­
m y  p rzed  sobą  n o w y  o k res : żm u d n e j, u c iąż : 
l iw e j, w y m a g a ją c e j  w ie lk ie j en e rg ii i c ie r ­
p liw o śc i w a lk i  o re -a lizacyę . tego  w s z y s tk ie * ' 
go, co nasz  T ra k ta t  z a p e w n ia  n a  pap ie rze .

—-  Jak i b y ł  try b  z a ła tw ia n ia  s p ra w y  T r a ­
k ta tu  w  R ydze?

—  C a ły  m a io rya - by ł . o p ra c o w a n y  wc; 
aynatcz u -i-eof. r-r-. v, u d z ia rn n  o.-:wW'tT.;Vv

p rze w a żn ie  b a rd z o  tęg ich , zu p e łn ie  s to ją ­
cych  n a  w y so k o śc i zadan ia ,, fa ch o w có w *  

K w esty e  sp ecy a ln e  o m a w ia n e  b y ły  n a  p o d  

k o m isy  ach . P la n  ro k o w a ń  i  ro z s trzy g a n ie  

s p r a w  za sad n ic zy ch  b y ły  p rz y g o to w y w a n e  

n a  p os ied zen iach  D e le g a c y i, ostateczn ie  z a ś  

z a ła tw ia li  to  p rz e w o d n ic zą c y  D e le g a c y i na> 

w s p ó ln y c h  posiedzen iach  —  D ą b sk i ż  n asze j 
stron y , Jo ffe  ze stro n y  ro sy jsk o -p k ra iń sk ie j,  
M a te ry a ł p rz e p ra c o w a n y  szed ł n a  k om isyę  

red ak cy jn ą *  n a  k tó re j s taczan o  b ó j o state ­
c zn y m  b rzm ien ie  a r ty k u łó w  trak ta tu .

—  Czy komunilći polscy odgrywali ja k ą ś  
ro lę  w  Rydze?

—  Tak. Wśród pięciu delegatów rosyjsko 
ukraińskich był jeden komunista polski — 
Furstenberg — . Haneeki (obecny poseł so­
wiecki w  Rydze), który na jednem z posie­
dzeń zdeklarował się jako „patryota, polski*6. 
W śród ekspertów wyróżniał się Leszczyń­
ski, pamiędzy figurami drugorzędnemi było 
też paru komunistów (Mńller z Łodzi, Pań­
ski z Lodzi, Lisowska). Sekretarzem gene­
ralnym był Lorenc z Łodzi, uważający się  

z a  N iem ca , lecz mówiący dobrze po polsku.
—  W  ja k im  ję z y k u  o d b y w a ły  się o b r a d y f

—  M y śm y  m ó w ili  p o  p o lsk u , s t ro n a  p rze ­
c iw n a  —  p o  ro sy jsk u . T ra k ta t  zo sta ł s p o ­
rz ą d zo n y  w  trzech  ję z y k a c h : p o lsk im , r o ­
s y jsk im  i  u k ra iń sk im . P rz e w o d n ic z ą c y  ro z ­
m a w ia li  ze so b ą  p o  n iem ieck u  (n a  z eb ra ­
n ia c h  p rzew o d n ic zący ch ), a le  p od  kon iec  p. 
D ą b s k i ta k  się p o d u c zy ł p o  ro sy jsk u , zaś  p . 
Jo ife  (żyd  z K ry m u ) p o  po lsk u , że o d p ad ła  

zu p e łn ie  p o trzeb a  tłóm aczeń , d o  k tó ry ch  w  
c iek an o  się n a  początku .

—  C zy  m o żn a  w ie rz y ć  w  t rw a ło ść  t ra k ta ­
tu  ry sk iego ?

Z a le ż y  to  od p o ło żen ia  w e w n ę trzn e g o  

R o sy i i  od  d a lszy ch  lo s ó w  w ła d z y  so w ie ­
ck ie j. N ie  p rzy p u szczam , a b y  bo lszew icy  
chcie li się rzu c ić  n a  P o lsk ę . P r z y  obecnej 
ro zp a c z liw e j ich  sy tu a c y i w e w n ę trzn e j je s t ­
to b a rd z o  m a ło  p ra w d o p o d o b n e . P o k ó j z P o l 
sk ą  je s t  d la  n ich  n iezm iern ie  p o żą d a n y  w o ­
bec m o ż liw o śc i n a w ią z a n ia  p rzez  P o lsk ę  sto­
su n k ó w  h a n d lo w y c h  z Z ach o d em . A  ty lko  

te sto su n k i m o g ą  z ap ew n ić  w ła d z y  s o w ie ­
ck ie j ja k ie  tak ie  is tn ien ie  i  m ożność  da lsze ­
g o  t rw a n ia . Ich  sy tu a c y a  w e w n ę trz n a  jest 

b o w ie m  ro zp a c z liw a . W y tę p i l i  w p ra w d z ie ,  
in te ligen cyę , .resztk i je j s te ro ry zo w a li, z d ła ­
w i l i  k la sę  robo tn iczą , z a m ie n ia ją c  fa b ry k i,  
ja k ie  jeszcze  pozosta ły , w  zm ilita ry zo w a n ą  

k a to rg ę  (za  p róbę  s tre jk u  w y s y ła  się n a  M u r  

m an , n a  śm ie rć  z g ło d u  i z im n a ), a le  z ch ło ­
p a m i d ać  sobie  ra d y  n ie  m og li. O becn ie  idą  
n a  u s tę p s tw a  ch łopom , p rz e k re ś la ją c  ca ły  

sw ó j p ro g ra m  w z g lę d e m  w si. Jednocześn ie  

z a c z y n a ją  p o zy sk iw a n ie  in te ligen cy i: d am
dziesięc iu  u św ia d o m io n y c h  k om u n istów - za  
je d n e g o  „ sp ie ca " (in te lig en ta  sp e c ja lis tę ) —  

rz e k ł n ie d a w n o  L en in . W sz y s tk o  to w s k a ­
zu je  n a  chęć  sz u k a n ia  n o w y ch  d ró g  ra tu n ­
k u  w ła d z y .so w ieck ie j. A le  u s i ło w a n ia -te m u ­
szą  pozostać ja lo w e ra i ,  d opók i nie u s ta lą  się  
n o rm a ln e  stosu n k i a Z ach o d em , a cp o k i staro, 
t ą d  n ie  zaczną n a p ły w a ć  m a sa m i to w a ry
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i s iły  techn iczne, k tó re  się zajm ę, o d b u d o w y  

doszczętn ie  z ru jn o w a n e g o  i  w yn iszczon ego  
k ra ju , I  d la te go  pok ó j n a  ru b ie ża c h  zach o ­
dn ich  je st d la  w ła d z y  sow ieck ie j kon ieczny . 
In n a  k w esty a , czy to je j się p rz y d a  n a  co n a  

dalszą, m etę. T rz e b a  b o w ie m  p am iętać , że 
w ła d z ę  w  R o sy i rep rezen tu je  szczu p ła  w z g lę  

dn ie  k lik a  z p a r ty ! k om u n istyczn e j, o p ie ra ­
ją c a  się  n a  n a jb e z w z g lę d n ie js z y m  terorze . 
A le  i  w  łon ie  obozu  k om u n istyczn ego  w re

zac ię ta  w a lk a  -d o łu *5 z  „górą '1*, k tó ra  d la  o - 
becn e j >,góry“ je st dość n iebezp ieczna. D la  
n as  je s t  n iezm iern ie  w ażn em , a b y śm y  zrea.- 
l iz o w a li  p o s tan o w ien ia  trak ta to w e , z an im  
w a lk i  w e w n ę trz n e  w  R o sy i n ie  w t r ą c ę  j ą  
w  chaos d łu go le tn ie j an arch ii, k tó rą  n a jp r a ­
w d o p o d o b n ie j zako iiczy  się p a n o w a n ie  b o l­
szew ik ó w , o  ile  n ie  z d o ła ją  on i w y zy sk a ć  o 

k ro su  p o k o jo w e g o  d la  p rz eb y c ia  ra d y k a ln e j  
e w o lu c y i k u  d e m o k ra c ji  ch łopsk ie j.

szeze tekę? Wszędzie indziej, nawet«  te,
nym interesie kupieckim, szef wydał®. gpoif 
zarządzenia, jak ostatnie .p-granicz©’-11 0 l< jt 
w-aniia** ni o byłby ani przez 24 0jólft51 41byłby  
m iałby tylko nunistea być wyjęty z
reguły, że człowiek niezdolny nic Jjie Jf
wato urzędu, do którego nie dorósł? jf'
steśmy zdania, że ministerstwo .a-pFJ^^jł
niepotrzebne; przeciwnie —  dopóki P
sunki nienormalne (a  każdy przy®0®’ ^  t$' 
względem wyżyw ienia ludności ^  °^e

ici

po»

Konieczne i zbyteczne dymisye
malnyeh stosunków) ministerstwo . t o  111

cz u r z # ’
stu jąca go osoba. Jeżeli, p. Grodzi©0^

S ą  w  Polsce ministrowie, których n ik t asie 
popiera i  którzy oddaw na ju ż  dojrzeli do dymi* 
syi, a  m im o to c iąg le  u rzędu ją  i nic oikazuję, 
shęci rozstania się z teką. Są też. ministrowie, 
których konieczność pozostania na stanowisku  
opinia publiczna jednom yślnie uanaje, a  mimo 
to cd w łaśnie m inistrowie idą.

Do pierwszej kategooyi ministrów, do tych, 
których ustąpienie w yw arłoby  powszechne 
uiztnani© —  jedyne, jalk-ie ich w  ciągu  kary  ery  
mmt&teryalnej spotkałoby —  należą pp. Sapie­
ha i  Grodzieoki. N asz  m in ister s p ra w  zagrani­
cznych dostał się n a  >swe stanowisko w  dość 
zagadkowy sposób. Z  racyi swej znajomości ję ­
zyka angielskiego i dobrze w yprasowanych  
spodni został posłem w  Londynie, mimo że jego  
udział w  zam achu na  rząd  Moraozjewskiego i na  
Naczelnika państw a nie by ł chyiba dobrą  reko­
m endacją  na takie stanowisko. Z  Londynu  
awansował p. Sapieha n a  k ierow nika polskiej 
polityki zagraintraznej, k tórą k ieru je tak, jak  
wogóle jąśn ie  oświeceni panow ie zw ykle k ie ­
ru ją  spraw am i pobtyicznymi. t. j. po  dyletam- 
cku, powierzchownie, bez wgłębienia się w  
rzecz i  bez odrobiny poczucia odpowiedzialności 

Za  rządów  p. Sapiehy P o lsk a  m iała  do zała* 
Łwlenia trzy pierwszorzędne dla swej przyszło­
ści sp raw y  i  wsaysrśikie trzy a lbo  j uż zostały nie* 
pomyślnie załatw ione albo grozi niebezpieczeń­
stwo, że  .zostaną źle załatwiane. M am y na my* 
śli spraw ę Ś ląska Cjeszyńskiego, sp raw ę w ileń ­
ską i  sp raw ę Górnego Ś ląska. W  ąprawie Cie* 
szyńskiej p, Sapdeha zaiwinił bezpośrednio i po­
średnio: bezpośrednio, że nie potrafił nastroić  
polityki francuskiej korzystniej d la  nas, pośro* 
duto *— że po,zostawił zsałattwtonie tej sp raw y  
p. Paderewskiem u, mimo, że m usiał znać jego  
kwalifikacye. Ni© koniec jednak  n a  tem: p- Sa­
pieha, doprowadziwszy do takiego rozw iązania  
tej sprawy, chciałby aby  poszła w  zapomnienie; 
chciałby się związać sojuszem czy bodaj życzli* 
wością z Czechami. N a  te chyba op in ia  publi­
czna odpowiednio zareagu je  j  nie dopuści do 
tego, aby na niezagojomą jeszcze, ranę przykła* 
dano plaster. 1

W  spraw ie w ileńskiej i  górnośląskiej g łów n a  
wina p. Sapiehy polega na tem, że n ie  potrafił 
wpłynąć na zmianę polityki angielsk iej wobec 
nas. Gdyby ktoś odpowiedni by ł p ilnow ał na ­
szych interesów w  Londynie, a  nie rezerwowa* 
no tej posady d la  kogoś z familii, nie byłoby  
doszło do tego, że ip. Chardigny k ieru je losem  
W ilna na niekorzyść Polski i nie byłoby może 
doszło do tak fatalnego dla nas głosowania  
emigrantów górnośląskich, których głosy prze­

w ażył! seealę n a  n m  Niem iec. To są roeray
tak znane i  taką jest o nich ustalona opinia, . *•----------------------------------- *-—
że każdy minister -dawno byłby w yciągnął kom  ministrów, których dym isya jest ko .0 &
sekwe«icvft. n. Sanieha rr.n$. n W u n n ir  ir+h stąpienie ip. Stecakowiskiego jest

racyi bytu- Inna jednak rzecz urząd,

egzam in mdejdormłośej do tej roboty 1
wyższy, aby znow u za  jąć się -swy®!i‘ W- 
mi interesami przemysłowymi. $■

W  -przeciwstawieniu do powyższych Jj*

niedbań, urzęduje dalej, ba, naw et zaw iera w  
imieiniu Polski sojusze.

P . Sapieha by ł w  Paryżu i  Rumunii i  stamtąd 
przyw iózł um ow y natury  wojskowo-politycznej i 
gospodarczej. Pierwszego rodzaju  um owy są  
ułam ano poza szczupłymi wiadomościami poda­
nym i przez prasę paryską; um owy gospodarcze 
stoją względni© w  najbliższej przyszłości staną  
n a  porządku fM ennym  obrad Sejmu. W  każ* 
dym  razie nie -ulega wątpliwości, że w  um owach  
polityczno-wojskowych Polska przyjęła jak ieś  
zotoowiątzajniiia; trudno b ot,dem przypuścić, aby  
Francy a, i  Rum unia by ły  wyłącznie stroną da* 
jącą. Kto coś wie o- tych Układach potsa 'tą 
szczupłą garstką, która je podpisy wiała? Gzy w  
demokratycznej Rzeczypospolitej powinien się 
aagrteżdssfć system, który przed tóojną pano­
w a ł w  m onarchiach, że panujący zawienaili so* 
jusze, nie pytając parlam entów o zdanie? Gdy-, 
by  p. Sapdeha by ł m inistrem  cara M iko ła ja  a lito 
W ilh e lm a  II, m ógłby sdę zasłaniać „m iiaśn iej*  
szą wolą**; nie potrzebowałby pokazywać owoców  
swych uk ładów : w  Polsce jednak minister m a  
inne powołanie, a kto tego mi© chce rozumieć, 
albo nie c?juje się na siłach podołać temu obo­
wiązkowi, powinien) ustąpić..

D rugim  ministrem, którego dym isya pow itaną  
byłaby  z ogólną u lgą, jest nasz „żywiciel1* p. 
Grodzieoki. Ten p. miindstefi* n ic absolutnie na  
siwe stanowisko na© przyniósł, a  swem królikiem  
urzędowaniem  do reszty skom prom itował ten  
i bez tego wysoce ntepofptóarny urząd. Sam p. 
Grodizieteki uian-ał, że ministerstwo aprowizacyi 
jest zbyteczne, as jak iej więc racyi trzym a je*

taranem  j  •wyraźni© —  na szkodę r^ j j  
obliczonem. Rozumiemy, co to 2S10,ĉ ll1fJet>0'  ̂
sizJozcgóloi© d la  stronnictwa, które
idzie do władzy, nie oglądając się do ]«KI
na  jogo drodze trupy. W ierny też, . t« 
stópoia posunięty jest egoizm 9ta,™^iia “
stronnictwa, któro w  tymsamym W Ł

piera-nie się łokciam i j kolanami 
ustać tam. gdizie natrafia  na. materj'? 
tną d la  takiej ejperacyl A  mateiT® ; 
nam e państwa, są, jego w a lu ta  i je®0, j 
wanie się gospodarcze. Co w  takich 
m a do gadan ia  interes jednej klasy* n 
niewybrednej w  dążeniu do celu* /  SF>. 
Czy mająi oni potza. reform ą rolną, ła aC/  
ogóIno4państwową choć jeden argti-nie ̂  
ciw  m inistrowi skarbu? I czy sądzą 
prawdą, że inny minister skaabu 'P ^  niej92̂  
stanie fin am sW  państwa, będzie ^  ^  P
do zaspokojenia chłopskich apetytów 
skie grunta? -

N iech p. W itos  próbu je  —  ni© ^
cznii© iść prostą drogą —  krytym  sziy'c , 
irnąć ip, SteczkoM-sk ieg-o.. jak  to «n g «na $$**1 
tząpowiadają. Ańo, p. W itós sądzi, że _P° 
leniu konstytucji i zawarciu  pokoj;1 ^0 .
jego  spełnił już swe zadani© i p ro '11'11 \V*h 
pić. Chytra rzecz, doprawdy, ale czy 
nie mógłby, jeżeli uznaje sw ą  misy? ^   ̂ tyc
ną, ustąpić sam  baz ipociągnięaia J » ;s 
(którzy są. potrzebni?

T ra k t a t  ry sk i a  a n g ie ls k ie  g r a tu la c y e
W  chwtili, gdy  z niepokojem  śledzim y każdą  

wersyę, odnoszącą się do kom binacyi entento- 
w ych w  spraw ie górno-śląskiej, gdyż ciągle jak. 
w idm o, podsycające ten niepokój, staje -przed 
nam i Ś ląsk  Cieszyński z jego  karw ińską k rw a ­
w iącą  ran ą  —  jedna przychodzi nam  u lga w  za ­
kresie ustalenia granic.

M am y n a  m yśli życzenia, złożone rządow i po l­
skiem u przez gabinet londyński z pow odu za­
warcia, pokoju  z Rosyą.

Rozum ie się, nie chodzi tu o podkreślenie

tó)aktu  grzeczności ze strony Londynu i 2 
zacieranie rąk  z ukontentowania..- . niepr%  
grzeczność n ie w yk lucza  w  dyplornacy1 
chyinych wystąpień. Tu jednak powtn pól™’ 
angielskie, zwią*zaine jest ściśle z fakto:* 
cznym, decydującym  o naszej granicy  
dniej, o granicy, którą do k o n fe r e n c j i  
chciała ententa sam a przesądzać, czy T°  ^  

Godzi się przypomnieć, że taicie pra^ °  u 
ły m ocarstwa koalicyjne do  swego kodeiK̂ o9 iv  
Salskiego, że w praw dzie  przez dłuższy

Z  T E A T R U
Teatr im. S łowackiego: Adwentow icz jako  

H am let
O żadnym  może z u tw orów  literatury św iato­

wej n ie napisano tyle książek, co o „Hamlecie** 
Szekspira, Pow stała  i rozrosła się do olbrzym ich  
rozm iarów  osobna „hamiletologia**. Tak  bardzo  
bowiem  skom plikow ana jest postać H am leta i  
tyle n asuw a zagadnień i  zagadek, niezm iernie  
trudnych do rozwiązania. Aktor, gra jący  H am ­
leta, nie może się spuścić na  sam ą tylko imtui- 
cyę w łasn ą , lecz rnuai się. zapoznać z problem am i 
wiążącym i się z pojm owaniem  tej postaci, prze­
myśleć je  i zdecydować się na  takiego czy inne­
go Ham leta. Aktor polski m a do  rozporządzenia  
WJakomdrtą książkę M atlakowskiego, w  której 
znajdzie dokładną analizę wszystkich zagadnień  
hamletowskich. N ie w iem , czy ją  czytał p. A -  
dwentowicz, ale to znać, że inteligentny ten a r -  
tyta poiznał i  głęboko rozw ażył problem y psy­
chologia Ham leta, a  w  pradctyeaaem ich rozw ią­
zaniu poraedł zgodnie z w yn ikam i 
ncetaząsąń w ielk iego  naszego polskiego hiam- 
iatol-oga. H am let Adw entow icza  raie cierpi — 
w m yśl pospolitej trad y c ji —  na chorobę wioli 
wskutek przerostu rozum u; nic c h o ro b liw ^ o

n iem a w  jego psychologii, ale psychologia ta  
jest w ielce złożona: W idzim y przed sobą naturę 
hojnie uposażoną w  inteligełucyę, w rażliw ą , u - 
czuciową, młodą-, ale w trąconą przeiz los w  taki 
stan, w  którym  m łoda dusza napełn ia się gory­
czą i  u lega  niezm iernem u rozdrażnieniu. M a  
pomścić śmierć ojca. Czemu zwleka? Z  począ­
tku  m a tylko podejrzanie, że m ordercą jest stryj, 
który się z jego m atką ożenił i tron po zam or­
dow anym  odziedziczył; podejrzenie to, zrodzone 
w- um yśle H am leta i  niektórych innych, uzewnę­
trznił Szekspir, ukazu jąc H am letow i i  jego przy­
jaciołom  ducha ojca; ale podejrzenie iniie jest je ­
szcze pewnością. Tej pewności chce H am let i  u - 
zy®kuje ją  w  scenie przedstaw ienia teatralnego  
n a  dworze. Czemuż teraz jeszcze zwleka? D late­
go, że —  jak  pow iada  Szekspir w „Juliuszu Ce­
zarze —  „m iędzy spełnieniem  okropnego czynu  
a  p ierwszym  popędem do niego cały czas jest 
ja k  m ajaczenie lub sen straszliwy**. Ten stan  
idiuszy odtworzył w łaśn ie  P- Adw entow icz po 
m istrzowsku. W szystkie ńiekonsekweneye H am ­
leta  zw iązał konsekiwientniio tym  nastrojem  roz­
stroju wciwniętrznogo duszy m yślącej. Jeden z 
najsubtelniejszych znawców  Szekspira, Karol 
Łainb, trafną uczyni! uwago, że skom plikowanej 
psychologii takiej postaci, jak  Ham let, nie zdo­
ła  aktor oddać za,pomocą gestu 1 m im iki, które

odsłan iają tylko przejaw y ic am ię tn © ^
tłóm aozą ich pobudek i przyczyn; aby ^ „ zwT- . 
m usi bardzo inteligentny aktor użyć icioi
dyskretnych środków  artystycznych', e0 ^  
o-dsloniły rąbek duszy „skrytego, cofaj?- 
w  siebie Hamleta**. Tak im  jest p. Ad-W® {a $  
który zmacanie pogłębił sw ą  kreacyę H a  ̂
oz-asu, jak  go w  tej ro-li. w idzieliśm y
przed wojną.

4 dX**
Ofelię g ra  p. M alanow lczówna, młoda .Qio-

x14f

k a  o dobrych w arunkach  zewnętrznych 1 ^
4 *-v .rł.T i/ tW rrł*! t i r t r ł w . t n l r n  b r f A M n  T an .a  V 'w ych i  o dużym  wdzięku, która m-a P ^ m i ł  ^ 

W  ro li k ró la  dobrze uwya ,, «*’przyszłość. V¥ r o u  Jtiu-ia, u u orw  j-niJ
B rack i czarny charakter, podkreślają^ ■ pi^' 
kwenteiie od pierwszej ch w ili obłudę, ^ r s;ę- f  
sku je tajem nicę zbrodni. Uznani© n a ł6®5. jjaf*
Rotterowej za dobrze pojętą rolę k r ó t o ^ ' j  $  
dzo dobrym  Polomiuszem jest p. T>ohv& ■ i
w nte -dobrj m Laertesem  p. Janusz N_m
rolę grabarza może p. G rw id  za lic zy ć  do
najlepszych. W ogó le  cala obecna obsada 
leta“ jest dobra, a  wystawia indezwjdile^^^gta'pj-ze©zwłaszcza pełna nastroju dokoracya 
iwdająoa niebo gwiaździste.

Powodzenie „Haftijeta** jest w całej 
służono, gdyż jest to jedno z udałjmbJ^yeg0*

;p‘aCC»eI'w zięć obecnej- dyrekcyi teatru i i » :  Słcm '^,
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rezJJtot „P?wn*  r 3‘zerw3-> ®ie w iedząc  
h  ’ ani —  n ° si?gnie w ojna polsko bo!sze-
C  M a la ja  wnnft1 slę °S rom nie liczyły —  czy  

°j&ka anty bolszewickich genera-

W
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^,,%esyj znalazła się w  chwil o-
i „ kle“  °*«»«yw y bolszewickiej 

? Premier GrćLłisiki TwrńMł ctin n -no-
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sZai«o  i r> ~  w » wux .jf w y  jjuisztswrciBjjuej
^ ic tw o  ,erm'e:r G rabski zwrócił się o po- 
$!*** się Zgóry poleciła m u ona
*3 ^zyifli T • • >dinię Curzona", którą Graib-.,4ł T +' ii ” u"  burzona , którą w a n -  
fr^^Mwie rJ  -dzięki tomu, że bolszewicy
li, ettł&Ze i że r f UciU_ londyńskie propozycye 
hiM ^ku  w,Q™ fani w  sw ym tryum fie chcie- 
JJJi -  co Larszaw®kiego dyktować Polsce w a -  
4,, 0tk., \Vv- A aa  szczęście się nie udało — lin ia  
J filca  erS um T !a,na ® w *b  obcych, zacię­
to m pań,stwa polskiego, przestała

hi* trakcie rou k?p'e6w granicznych.
Horn bie w  . n ryskich m ocarstwa koali- 
JJką ^W yw ie ra ły  n a c i .s k u  n:a d e l e g a ,c y ę

—  lerunku m in im alizow an ia  jej

żądań, faktycznie pozostawiły Polsce w o lną  rę ­
kę —  milcząco abdykow ały  z zaw arow anego w  
traktacie wersalskim  praw a.

Obecnie mocarstw©, które w łaśnie linię Curzo­
na najdobitniej forytowało, przyjm uje przez swe  
gratulacye do w iadom ości pokój ryiski, a  w raz  
«  tem i tę granicę, którą on ustalił.

W  ten sposób gran ica wschodnia; Po lsk i po­
czyna nabierać konsystencyi m iędzynarodowej, 
uw aln ia  się z pod k lauzu l traktatowych.

Pozostaje na wschodzie nierozstrzygnięta je ­
szcze sp raw a  L itw y  środkowej, która „się zna­
lazła w  rękach L ig i Narodów . Dużej w ag i jest 
kwesty a  rozgraniczenia s,ię polsko-litewskiego, 
tembardziej, że w  grę W iln o  wchodzi, a le  dla  
Polski, która tak mozolnie dochodzi i jeszcze 
nie doszła do kom pletnych granic, jest w ielką, 
powtarzam y ulgę, że . d ługi pas granicy wscho­
dniej posiada ju ż  ciągłość i że tego rezultatu  
w łasnem i uzyskanego siłam i nikt nie kwestyo- 
nuje.

Isze echa sprawy górnośląskiej
£ i f ^ b d e n t

Finansiści handlują Śląskiem

Paryża*” lP0!ttaJe następujące infors skie, to w praw dzie  i P»ia 
”̂ zkoKv szła w kierunku nasycenia

i f ^ i a i a 1̂  w .P°1 słdch sferach rządowych ludności polskiej, a raczej

!W '  Saiogor! ..Gazety W arszaw sk ie j" Zapewne, jeżeli sobie przypom nim y Cieszyft-
ye z Pa^„/ewski iPodaje następujące infore skie, to w praw dzie  i Fnia rządow a Francyi

Czechów kosztem  
kosztem bogactw

.fże Ze ni«-tyliko Francya oficyalna, ale kopalnianych zagłębia karwińskiego. Jednak po  
Z ie8o pn*2! 1Sci .francuscy będą bronili po i- i®111 katastrof alnem dla nas rozstrzygnięciu

. ktu widizpnia „i c/mocm zw racano uwagę, że przeciw Polsce zwrócił
się by ł i  w ie lk i kapitał, zwłaszcza posiadające  
kolosalne w p ływ y  firm a Schneider z G ra izo t —■ 
francuski Krupp.

F irm a ta, opanowawszy zak łady Skody w  Pil* 
m ie czeskim, a  równocześnie j  huty trzyniackie 
n a  Ś ląsku Cieezyńskiem —  znęcona zastała  
przez Czechów w ygodą  nieadsep-arawywania  
tych dw u  potężnych ognisk przem ysłu —  kor­
donem granicznym  i stała się adwokatem Cze* 
chów na punkcie pozbawienia nas i Trzyńca.

Pytanie dlaczego gdy Berlin  zabiega o „intar- 
wencyę finansistów", o jak ie jś  k on trak c ji J>oL» 
sklej tnie słychać?

W i t o i a  w  sprawach Górnego  
i?8ały ,v , 2R. w  prasie francuskiej dzarwne

» Tnu mii€rz® pogłoski.
. 6lsey, korespondent „Joum aTa" 

wiczoraj, że
L .uPola korespondent

os^  wczoraj, że grupa  finansi* 
p;' arod°wych, z których kilku mie. 

to \ ^Francuzami, jeśli nae z
L 5eiC m  Pochodzenia, zawarli ściłe umowy 

^ zcząc al>y aarobić ki lik a milionów, nie 

takf.o?Ĉ le °  ,0» y  Górnego Śląska  
aJ ej?a tia 4-  ^ erlina —- powiada. Helscy —  
#g9i«lsklch • ’ a,zeby interwencya finansistów
Si "“hach " rancaskieh zaciążyła lia posta* 

sprzymierzonych tak, aby 
6Prvi- t, . stał  się Niemcem.

L ‘E re Nouvełles!
‘  I

.^nryk dostał się Niemcom.
S zafuje ’ ko,rGsp°nd& nt „L ‘E _ __________
an^«tów f yt'°im’a> że grupa  potężnych fi-  

% o ancilsfe0sangielskieh negocyuj©
^'“nnesem, w

* U
wi,

" ”‘‘1UŁ'SRm, w  celu otrzymania aobo- 
gru y ~~ êśli przypadnie Nienos

Le i zna,ctfa ta ol.rzyma!a speeyalne p rzyw i- 
. . barle,a vrny udln a ł w  przedsiębiorstwach. 

że f ; ! fulTas oświadcza w  „Action Frazu  
ł'raimcu8cv  którzy pośw ię-

^V’esi2eni<‘ U ra d z a ją  Francyę i powinni być

Ź ap ew ś ji iż groźne oa 
ą,]j. Cłl; oie jpjt,' ^Iaiu,rasa, które przytacza na  
ĵ j "ieta r2n * - d la  nas żadnem uspokojeniom, 
dm kaP t 'L i i • a rżuozyjne nie w ieszają  w ie l- 

6 ^ eS"a,ia irn°W’ *ecz nadskakuią im, wizglę» 
^  Ł w  znacizmym stopniu.

Czy to prawda?
W arszaw sk i „K uryer Poranny", pisząc o a ra ­

kach endecyi, podejm owanych za graiucą prze­
ciw niem iłym  jej nom inacyom  dyplom atycznym  
dodaje:

Gdybyż jednak tej złości tówiarzyszyl choć 
jeden łut politycznego rozum u łatw iej było­
by  znieść tę niedolę. Niestety, każdy dzień  
przynosi coraz to nową rewelacyę, rzucają ­
cą przerażające św iatło na ogrom klęsk, ja ­
k ie już nietylko nam, ale wspólnym  intere­
som europejskim  przyniosła działalność en- 
declfich mężów sianu.

O m aw ia jąc  spraw ę Górnego Ś ląska organ  
Brian da  „ L ‘E c la ir‘‘ —  jak  na  to zwrócił u -  
w agę „Przegląd  W ieczorny" —  oświadczył, 
że podczas konferencyi paryskiej Polska sa ­

ma dom agała się dopuszczenia em igrantów
górnośląskich de glosowania plebiscytowe­
go, licząc na em % raató w... am erykańskich!

„ L ‘E c la ir“ nazyw a to „lekkom yślnością  
nie do w iary ".

Po lska  na konferencyi paryskiej —  to pp. 
Dm ow ski i Paderewski. Nie wiemy, czy in ­
fo rm ac ja  „E c la iru " jest praw dziw a. Ale je ­
żeli jest praw dziw a, jeżeli tem się tiómaczy, 
p. Sapieha nie zagiął palca, aby wpłynąć na  
powstrzymain-ie dwustulysięcznej fa li n ie­
mieckiej, która sfałszowała plebiscyt górno­
śląski, to dopraw dy dreszcz zgrozy przejąć  
m usi każdego P o laka  przy rozm yślaniach o 
tem, do jakiego stopnia zaw iniliśm y w szy­
scy tolerując oddaw anie troski o najżyw o­

tniejsze interesy Polski ludziom , traktującym 
swoje poważne obowiązki w ten sam bez­
m yślny, choć zacietrzewiony sposób, w  ja ­
k im  pisane są obłąkane dyssertacye party j­
no polityczne na  szpaltach naszych piisim 
praw icow ych".

Być może, że ta  iwiersya francuskiego dzienni­
ka jest praw dziw a. Być może, że p. Paderewski, 
lie  zadawszy sobie trudu nawet zebrania infor- 
macyi ilu  em igrantów1 śląskich znajduje się w  
Am eryce i  czy będą w stanie przybyć na plebi­
scyt w  sw ym  entuzyazmie am erykańskim  wyo­
braz ił sobie, że ściągnie jakąś n iebyw ałą  ilość  
tych em igrantów ; być może, że i  nieom ylny p. 
Dm ow ski dał się złudzić am erykańskim  im pro- 
w izacyom  sw oj ego bliskiego partnera. Być może 
że dylelantyzm  świecił tu tak kosztowne d la  na® 
tryum fy! Dyletantyzm  nie raczący się naw et in - 
formoiwiać u  ludzi, znających stosunki górnoślą­
sk ie!

Dziś m am y dokładne cyfry z  Bytom ia o udizia- 
le  em igrantów. Ogólna liczba ich wynosiła. 
186.757, czyli 15 procent w szys kich głosujących, 
a  śród tego nap ływ u  uchodźczego zaledwie 10 
procent było Polaków . A  zatem kwestya em i­
grantów  —  była  kwestyą 90 procent Niemców 
lub  ludzi zniemczonych.

I  taką kolosalną przysługę niemczyżnie i ta­
kie zaciemnienie istotnej woli ludności miałoby 
spowodować mądrość stanu pp. Dmowskiego * 
Paderewskiego!

Lenin o położeniu w Rosyi
Korespondent „New  Jork H ara łd ‘a "  miał w y ­

w iad  z Leninem w  spraw ie powstania ikronr 
sztadzkiego. Lenin odzyw a się lekceważąco o  mir- 
chu antykomunistycznym.

—  Cóż poczną buntownicy —  m ów ił —  gtdiy 
wezmą Piotrogród? Jedno im pozostanie —  um ­
rzeć e głodu, gdyż będą w  posiadaniu ogrom ne­
go miasta bez żywności, podczas gdy m y bę­
dziemy jej mieli więcej ’ d la  M oskwy, pochodzi; 
ona bowiem z obszarów  Kubania i Syberyi. Pnzaz 
pew ien czas nie będiziiemy zaopatryw ali Piotro- 
grodu  w  żywność, co zresztą ostatnio było dość 
trudnem  z. powodu braku opału  n a  kolejach.

Co się tyczy pochodu na Mosikwę, w śród  śnie-

I DĘ c o ster

*yc©y2 FI ale win
iiLegend flamandzkich")

się w  miejscu zamknęła w  izbie. Sam a zasde w y ­
szła, iStarszego za sobą ciągnąc. A  chociaż pode­
szłym  wiekiem  już wieice osłabiona, wzięła bro­
czącego k rw ią  a bezprzytomnego par.a H a lew ina  
iw ram iona, ano poniosła go do izby na  wieży, 
jakoby  pasterz swą owcę. Tam  owo opatrzyła  
jego  rany  y pieczę o niego m iała.

14. Rozdział, w którym jest mowa o wielkiej nie­
mocy p©na Balewinowej, aro o dniach y no­

cach, którę w boru spędził.
P an  H a le  win pozostawszy sam  w swej izbie, 

w rócił w rychle do przytomności, ano podniósł 
się z łoża y nie m ało się uradow ał, gdy się prze­
konał, iż złoty sierp w isi m u jako pierwej u  pa- 

6u. n - w  a o r v  .  , H a lew in ie  ni6IK)k° ,rlany! sa. Otworzył d rzw i y nasłuchiwał, zali niema 
dil|go n n l' . bob9> krom m nie sam e- m łodszego brata w  pobliżu. Noc była ciemna

Jf (j. nych; teraz le!wil6ra^e® nas, jakoby swych choć oko wykol. P an  H alew in  zsunął się z w ieży
^  Po tobie m am  w  me  ̂ mocy po schodach na zadku, bowiem z przvczyny

RJile uderzVsV \ *  P °  robak;u ' P rzecz. na  otrzynranych od brata cięgów utrzym ać się na
^ Zjni ! evvtoie Wialp.pl °  a ie  zem knis3z> s iew ie r" nogach nie mógł. Tako dostał się do bram y zam -

C ternci wieko, ny? 4  bR ^c g0 w Pa'da  ̂ kowej, a  zastawszy ją  jeszcze nie podniesioną,
„W  strimr,2̂ ’ .Xvreszici'e nQZ,a dobywszy, -wy,szedł z zamku. Z  trudem  w ielkim  pow lókł się 

o*isz!« *Py cię potnę, jeś li o łaskę nie wv„„ w i  ■ari alnn ninmn nn,r> ni o mńnrł

2 t t ki rcekł pan  H alew in.
y ? hska na u l„  • ^  1 pani m atka chwyciła

go vv Il+?.le Sarść gorącego popiołu

v StJois2C2y ł P rz e c ła w  Smolik

S-ię tuw r ~  
hvsL e UoZvri- > ~~ krzyknął b rat młodszy.

J?;  ̂ tego", —  odpowiedział pan  H ale-
n* tledy
j ,'1?1 0 ziern°hlfy  ̂ k ‘nicm u brat m łodszy, rzucił

złotymie,!c.4trudu’ m o  Prać s°  P °oz^ ł. k0_ 
y feip; ostrogami lice m u orać, krzycząc

Siewe
Dpi®

cąiwec,z od mego twarz młodszemu, w oła jąc:
naJSt;airszego, chłopcze bez ser-

Po (,̂ r), c ym łw  •
bia A . 2 boiu n f ° P lc>łem nagle oiślepion ryczeć

Ż 2 ręki n mu Zascrr‘ Pani m atka w ydarła
1 oba,livisxy na  ziemię (Wijącego

do boru. Że to był w ielce niemocen, nie m ógł 
dojść do porwszych chat chłopskiego osiedla, 
o dobre jeszcze dwie mile odległego.

Leg ł przeto na m chu w  boru y śpiewać począł.
A liści nie przyszła żadna dziewka, bowiem  

(pieśń tak daleko dobieżać nie mogła.
Tako m inął m u dzień pierwszy.
N ocą spadł deszcz zimny, a ciałem pana Iła le - 

fwiinowem febra trzęsła. Ze strachu wszakże  
przed -brałem nie chciał rycerz powracać na zai­
mek. Drżący od zimna y zębami szczękający,

poi wlókł się borem  ku północy w  stronę w si 
y  u jrza ł o świcie na leśnej polanie urodziw ą  
niiódkę o rum ianych licach. Śpiewał, aliści: 
dziew ka nie przyszła. Tako m inął m u dzień  
wtóry.

W  nocy znów deszcz padał y  pan  H alew in  
zziąbł tak wielce, iż ruszyć się zgolą nie mógł. 
Śpiewał, aliści żadna dziewka tnie przyszła.
0  świcie, gdy pan H alew in  na posłaniu z m chu
1 liści w  boru leżał, przyszedł w ilk  y obw ąchi­
w ać  go począł w  m niem aniu pewnie, iż trap  le ­
ży. Pan  H alew in  obaczywszy zwierza, krzyknął 
z całej mocy, czem w ilk  przestraszony uciekł. 
Głód skręcał rycerzowi kiszki, a  nie m iał nic, 
ozem by go m ógł zaspokoić. N a  odwieczerz znów, 
śpiewał pan Haleiwin sw ą  pieśń, aliści żadna  
dziewka się pokazała- Tak m inął m u dizaeń 
trzeci.

Około północy rozjaśniło się niebo y pow iał 
w ia tr  ciepły. Pan  H alew in  choć cierpiał w ielce 
z głodu, pragnien ia y znużenia, nie odważył się 
wszakże zasnąć. Rankiem  dnia czwartego po­
strzegł idlziewikę, w yg ląda jącą  z ubioru na  
mieszczę, która szła wprost k ‘niemu. Gdy go  
m łódka ujrzała, uciekać poczęła, pan H a le  vin 
zasiie krzyknął za n ią: „Pomocy, um ieram
z głodu y pragn ien ia!" D ziew ka powróciia y  rze­
k ła: ,,Y ja  głodna jestem ." — „Aza nienaruszona  
jesteś?" —  zapytał ją  pan Halew in. —  „Ach", —  
odpowiedziała, — „m usiałam  uciec z B ruggi, bo­
w iem  pewien duchowny chciał mnie oddać śwffę 
tej inkwizycyi, by mnie spalono na stosie za to, 
iż m am  na  szyi czarne znamię wielkości grochu, 
Z  tej przyczyny tw ierdzi on, iż m usiałam  z d ja-
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gów Si chłodtu, bez kolei i  n a  obszarach spusto­
szonych, o tem zbuntowani m arynarze nie po­
w inni nawet myśleć. Byliby poza swoim żywio­
łem, gdyby chcieli wyjść z zatoki Finlandzkiej. 
Jaik Zresetą m ogliby się zaopatrzyć w  żywność 
n a drogę tak d ługą przez kraj, który im nic dać 
nie może? Gdyby dostali żywność z zagranicy, 
byliby uważani za zdrajców  Rosyi. Cały k raj 
pow stałby  przeciwko nim, jak  powstał przeciw  
K o ta a k o w i i Denikdnowi. Proszę mi wierzyć, 
w  Rosyi (są, możłiiwe tylko dw a  rządy: cara ałboi 
sowietów. K ilku  szaleńców, bądź zdrajców  z 
Kronsztadu, mówiło o konstytuainicje. Czyż je ­
dnak  człowiek o zdrowych zmysłach może m ó­
w ić o czemś podohnem w  tym stanie anorm al­
nym, w  jak im  R osya się znajduje? Konstytuan­
ta 'W tym czasie by łąby  jamą niedźwiedzią, w  
której niedźwiedzie :z kołkam i w  nozdrzach by ­
łyby  prowadzone przez generałów carskich.

—t W  rzeczywistości bunt kronoztadzfei jest 
bardzo m ałą  spraw ą, która o wiele mniej za­
g raża  władizy sowietów, niż wojska, Irlandy i pań ­
stw u  brytańskiemu.

—  W  Am eryce w yobrażają  sobie, że bolszewi­
cy są  m ałą garstką nicponiów, tyranizu jącą  
Eimapzną ilość osób dobrze wychowanych, które 
potrafiłyby wytw-orzyć doskonały rząd, gdyby  
ustrój sowietów zosta. obalony. Pog ląd  taki jest 
fałszywy. N ik t nie będzie mógł zastąpić bolsze­
w ików , z wyjątkiem  może rzeźników, generałów  
i biurokratów, którzy odidaiwna ju ż  złożyli do- 
w ody  swej nieudolności.

—  Zagran ica  w yolbrzym ia bunt fciwiastadzki 
i  podtrzym uje go dlatego, że św iat podzielony 
jest na dw a obozy: kapitalistyciżnią zagranicę i 
Rosyę komunistyczną.

Lenin  przyznaje, że wyższość kapitalizmu  
polega na  wykształceniu, podług niego jednak  
ta w łaśnie wyższość w yw o łu je  wśród kapitali­
zm u panikę, która um ożliw i Moskwie narzuce­
nie sw ojej doktryny wszystkim narodom.

W  mowie, wypowiedzian ej n a  posiedzeniu 
mo skiewskie go sowietu 28 lutego b. r. Len in  
przyznał, że 'popełniono w ielkie błędy, nie licząc 
się z siłam i i nie myśląc o  przyszłości.

—  W  wojnie polskiej —  m ówił Lenin  —  mie­
liśm y energiczną, śm iałą arm ię, ale poszliśmy 
dalej, n iż było  trzeba, aż do w rót W arszawy, ą  
potem r e  j te r o w a liś m y  aż pod Mińsk- To samo 
było  z ap row izac ją : przcceniainio zapasy. Lenin  
zaleca oszczędność w  gospodarstwie i wskazuje, 
że Syberya i  U kraina nie przychodzą z dostate­
czną pomocą W ielkorosyi. —  Lenin przyznaje  
istnienie „biurokratycznych skandalów", ale m a  
nadzieję, że sowiety dadzą sobie z tem radę.

—  W  zag łęb iu  donieckiem położenie jest ta­
k ie : ch leba niema, ponieważ niema w ęgla, a  
w ęgla  niema, ponieważ niema chleba. Trzeba  
przerw ać w  jakiem ś.m iejscu ten przeklęty łań ­
cuch, a  przerwiem y go energią, naciskiem , bo­
haterstwem  pracowników. Niem ało było sporów  
z chłopami i robotnikam i z  powodu koncesyi. —  
Robotnicy m ówili: sw o ją  burżuazyę wypędziliś­
my, a  cudzą będziem y wpuszczali. N a  to —  po­
w iada Lenin — ■ niema żadnej rady : trzeba się 
zdecydować ma ofiary. Niech ciągną korzyści

(zagraniczna burżuazya) byleby położenie się po­
praw iło.

Dotychczas jednak nie zawarto ani jednej u - 
mowy co do fconcesyi. Lemin przypisuje to 
w pływ ow i zagranicznej prasy rosyjskiej, która  
odstrasza kapitalistów  ód Rosyi.

Wiadomości polityczne
Kongres piastowców

Przez oba dni świąt, 3 i  4 bm., obradował w  
Krakow ie, w  -sali Tow aa z. strzeleckiego, kon­
gres piastowców, przy udziale prezydenta m ini­
strów  p. W itosa, i wszystkich wybitnych przy­
w ódców  tego stronnictwia, jak  podsekretarz sta­
nu  Dębski, w icem arszałkow ie sejm u Bojko i O- 
iSiecki, generalny delegat Gałecki itd.

P rem ier W itos  przedstaw ił sytuacyę pólity- 
czną. Zaznaczył, że zaw arcie pokoju w  Rydze, ą  
przodówszystkiem  wyznaczenie ostateczne g ra ­
nic na  wschodzie, przyspieszy naszą wewnętrz­
ną koneolidacyę, co n iew ątp liw ie w p łyn ie  na  
podniesienie naszego prestigu na Zachodzie. —■ 
Poruszając  kwiestyę górnośląską zapewnił p re ­
mier, że rząd poświęca jej ca!ą sw ą  uwagę, a  
rozstrzygnięcie je j może nastąpić, li tylko na  
podstaw ie artykułów  traktatu wersalskiego.

W  końcowem  przem ówieniu zwrócił się pre­
m ier do delegatów  z zachodnich dzielnic Polski, 
by jak,najspieszniej rozpoczęli koloriizacyą 
wschodnich kresów  polskich, gdzie ziemie rrze- 
m ierzał setkami m il obecnie li tylko p ług  ro l- 
nilka.

Następnie podsekretarz stanu Dębski długie  
przem ówienie pośw ięcił traktatowi ryskiem u. 
I  tak zaznaczył, iż defin itywne wyznaczenie grą  
nic polsko-rosyjsko-ukraińskich rozstrzygnęło o 
przynależności M ałopolski wschodniej. Rosya i 
U k ra in a  bowiem  uroczyście zrzekły się wszel­
kich preitensyi do tej ziemi.

T raktat ryski usunął w iele sp raw  spornych od 
w deków z Rosyą —  a w ięc spra wę kościoła pra­
w osław nego w  Polsce, który obecnie nie będzie 
zależnym od synodu rosyjskiego, lecz rządzić 
dzić się będzie autonomicznie, da le j rów noupra­
wnienie Obopólnych mniejszości, wytrąci Rosyi 
powód do m ieszania się w  nasze stosunki w e ­
wnętrzne, jak  również rozstrzygnięcie konflik ­
tu polsko-litewskiego nastąpi bez ingerencyi 
Rosyi.

Kończąc w yraził p. Dąbski nadzieję, że Rosya  
dotrzym a warników traktatowych. Rosya jest 
tak zrujnowana, że rząd  sowietów całą pracę po 
święcić m usi gospodarczej odbudowie k ra ju  —  
a  o wojn ie nawet m arzyć nie może.

P rzem aw ia ł jeszcze w icem arszałek  Sejm u  
Osiecki, przedstaw iając w  czarnych barw ach  
stan finansowy Polski i  w ych w a la jąc  w olny hau  
del. Zaznaczył, że lw ią  część budżetu pochłiandia- 
ją  urzędnicy, których jest za  dużo.

W  drugim  dniu obrad przem aw iali inn i u -  
czcstaicy kongresu,. który zakończył się uch w a­
leniem  k ilku  rezołucyj.

Nominacye posłów
■ml  4# fNaczeln ik  państwa postanowienie j ĝ cta

m arca zam ianow ał podsekretarza »  \yia '̂
b iu ra  prezydyum  rady m inistrów oẐ jiiF 
s ła w a  W róblew skiego posłem  o a  7ej 
i  m inistrem  pełnomocnym p jerW ^ . łflfc 
przy rządzie królewskim  wdelkcóG - 

Naczeln ik państw a postanowienie® ^  po- 
m arca  br. zam ianow ał Stanisława CBl0C.n?f
Silem nadzwyczajnym  i m inistrem  
pierwszej k lasy przy rządzie ces"
skim . d # '

Naczelnik państw a p o s ta n o w i# !0 1 1 1 1>8° 
m arca  br. zam ianow ał dra Z y g® u” gIn p£*' 
c-kiego posłem  nadzwyczajnym  i 
nom ocnym  drugiej k lasy przy rządzi® 
sipoli tej czećh osiowackiej,

KRONIKA
$

Kraków, Ó

Odroczenie wyboru w icepr^
' miasta t ^

N a  środę 6 kwietnia zwołał prezyd6n̂ 7ypo1’̂  
rowicz posiedzenie Rady miejskiej tóia ga0' 
trzeciego wiceprezydenta w  miejsce 
drawskiego, a to na skutek wyraźaeg piic' 
wszystkich klubów, a więc taiiże $ 0 1  
szczańskiego, naisiiniejszego liczebnie ,ziamOŚ£l 
miasta. A b y  ucurońić się od odpoto® . pf®' 
za ewentualne nadużycia wyborcze 0 # ^  pC 
zydent Federowicz „robienie wyboro'v gtóf) 
„doświadczonego*4 radcy KosobudzkicS 'yjefl^ 
maiąc sam apetyt na stolec wicepr 
jednak bez w idoków  powodzenia . 0e^ 0^i^ ' 
miastu potrzeba!) w ynalazł i owego » s poPr̂  
borczego", a  mianowicie że oiiesz®**11 - ^
kandyuata klubu demokratycznego* 0 mje$zC  ̂
kraci zgodzą się na postawioną pfZeZ ® tejn f). 
kandydaturę „demokraty44. Ponieważ na^  
szaeberek wyborczych do porozumiejtojj, Jj 
nie mogło, przeto p. Kosobudzki ^  
raczenie w yboru  wiceprezydenta, a P zekotP. 
Federowicz zarządzenie to, popart® ’ to 
przez kilka k lubów , bezprawnie wyk®11 
pretekstu do odroczenia użył p- ,0y 
„argum entu44, że zarządzi się równOCZe* | ( F  
bór III i IV  wiceprezydenta —  oczywis* 
miesięcy, jeśli Sejm  zmianę statutu c0 
wania posady IV  wiceprezydenta zect?c6aiić- | 
z uw agi na now ą ustawę gm inną uch'

P . Jan Kanty Federowicz bezprawn|e 0 
posiedzenie R ady  miejskiej, które P °'A jCepI'e?, 
było odbyć już w  14 dni po śmierci 
Bandrowskiego, mimo że posiedzenia ®P
v. . ' » . . . _^ła łlCrt JJ

$
stycznych przeciw teinn zarządzenia PXGVL$\ 
zaprotestował, jako przeciw niczem r  ^

dla w yboru  członków prezyayum  zw o łam y  
wolno odraczać i  dlatego k lub ra d c ó w
«łvr-/nvfh n rro fiw  łomu -TO..'m/1-ronill Dt®

dnionernu nadużywaniu, które nie W 10 ^  
miasta, lecz dla kom binacyi wyborczy®0 J

błam  cieleśnie obcować. Jednakże ja  nigdy jako  
żywo nie widiziałam  djabła, an i wiiem, jako w y ­
g ląd a44.

P an  H alew in  je j opowieści zgoła n ie słuchał, 
jeno dopytyw ał się raz po raz, zali jest n iena­
ruszoną, gdy  wiszą leże dziewka puszczała m im o  
uszów  jago pytanie* zaśpiewał jaj awią pieśń.

A liśc i na  dziewce nie znać było nijakiego  
wzruszenia, a  rzekła jeno:

„G łos wasz m iłościw y rycerzu zgoła, wdzię­
czny y diziwnie m ocny jak  na człeka, którego fe­
b ra  trzęsie y głód dobij a“.

Pan  H alew in  rzekł je j: „Jam jest rycerz Sie- 
wient H alew in. Ruszaj bez zw łoki do mego zam ­
ku y pytaj pan ią m atkę moją. Z  nikim  inkszym  
zgoła nie m ówiąc, powiedz jej, iż syn jej rodzo­
ny um rze w rych le w  boru  od głodu, febry  
y u stal ości, jeśli m u ona z pom ocą n ie  p rzy j­
dzie*4.

Młódika pobiegła posłusznie, aliści, gdy z boru  
wytazła y  u jrza ła  w  po lu  na p lacu tracenia za-, 
wirszon na słupie zewłok dziewczyny, przerażo­
na baz tchu pędzić poczęła, jak  gdyby ją  kto 
ścigał. W  granicach już dziedzin rycerza H eur- 
ne 'weszła do pewnej charty z prośbą, by jej dano  
coć do zjedzenia y wypicia, ano opow iedziała lu -  
dlziom, iż w  bora  napotkała rycerza Halew ina, 
um ierającego z głodu. Odpowiedzieli jej, iż ry ­
cerz ów  gorszy jest y okrutniejszy od sam ego  
dyalbła, a przeto pozostawić go trzeba w  bora, 
niechby go tam  dzikie bestje pożarły.

Leżał przeto dalej w  boru pan H alo  w im w trw o -  
dze y opresyi srogiej. Tako m inął m u  dzień  
czwarty.

Gdy o świcie dnia piątego ow a m łódka z B ru g ­
gi nie powróciła, pom yślał pan  Halowi®, iż m u­
sia ła  ją  pogoń schwytać, ano do B ru gg i n a  spa­
lenie na stosie przywieść.

Czując już w  ciele m róz śmiertelny, rzekł do  
siebie pan  Haiewdin: „Um rzeć m i tu w rych le pa ­
dn ie44; —  y przeklinał księcia kam ieni.

M im o to zaśpiewał sw ą pieśń na  odwieczerz. 
A  leżał w  onej chw ili na skraju  drogi.

Y  u jrza ł oto młódkę, idącą  k.‘niemu, która  
przed n im  uklękła. A  uczyniwszy jej, jako  in ­
nym  uczynił, stanął znów pełen nowych sił, w k ­
lepm y, y urodziwy. D rgające serce dziewki przy­
łożywszy do w łasnej piersi, poniósł je j zew łok na  
plac tracenia y zawiesił pobcik pierwszego,

15. Rozdział, z którego dowie się pilny czytelnik, 
jako pan Halewin nie nraiej, jak piętnaście nie­
naruszonych dziewic na placu tracenia na slupie 
obwiesił, ano wszelakim sprosnościom y bezbo­

żnym się igrom oddawał

P an  H alew in  nabra ł znów okrutnej siły, ano  
strach w  ludziach budził y zabił nie m niej jak  
piętnaście nienaruszonych dziew, których ciała  
obw iesił jedną po drugiej na szubienicy na  p la ­
cu tracenia.

Żyw ot w iódł w ielce wesoły, żarł, pił y  święto­
w a ł ustawmde. N ie jedna z dworek, y gładkich  
pań, co przedtem w  czasach pana H alew inow ej 
słabości dw orow ała  sobie zeń z innemi, dostała  
się nimie na jego zamek. A liści gdy je j już pan  
Halew in , jako się godzi, d la  swej użył uciechy, 
w ygan ia ł ją  z zam ku jakoby sukę nikczemną.

ano mścił się na onych paniach w  tyń1
Z  L ille , z G andaw y y z B ru gg i z b ie g f^  '{$'

pana H alew inow y  gródek co n a ju ro d z i" '"  
kósanace, które to dziewki godło sweg® 1 
sła na ram ionach noszą, y służyły m u "AA a, y ***** n P
uion -m jego, jako  przystoi. M iędzy PaI1 ,
w inow ym i kom panionam i najokrutniej^-toto  
Dyderyk, awiain Paternoster, bowiem  
chętnie naw iedzial; ano Stellin W ilk , 
w  boju rzucał się jeno na tych, co już W  \
jak o  zw yk li czynić w ilcy ; ano Baldw in  _ 
szów, któren, gdy sądy odpraw iał, zaWŻdy 
czał: „Na śmierć, ma ś m i e r ć —  y  nijak16! 
ny wysłuchać nie chciał. . trff

W  kom panii z gładkiem i rozkosznicaI1] ay ^  
tow ali ow i pana H alew inow i gam raci, «ip  ̂
pili, y na j wszeteczniiejszym ocldaiwali sif 
snośęiom. Biednem u chlopstwiu rahoww1 ^  
srtko, co jeno na zam ku przydać się (i® 
mogło, tako zboże, jako ser, ptactwo v"sl 
bydło y świnie.

A  gdy już sam i najed li >®ię ponad  
miarę, rzucali psom  sw oim  m ięso y P1? 
tak przednie, iż ły  i  pańskiej gęby nie M’‘ 
rą  niegodne. ' '  .

D rób co majlepszy oddaw ali do pożarcia 
sokołom myślilwokim, a  nogi. swych koni ** 
li w  w in ie cale nie pośledniein. _ $$

Do sam ego św itan ia pili, jedli, gzili siś 2 .} $ 
wko.mi, trąbili na trąbach y rogach y PisK 
gęślach y kobzach gw oli w łasnej uciechy-

(D ąg  dalszy nastąpi).



^°no na . 
istaieniu o „,;16rwszym Ptouie, ponieważ przy  
Q*e uW n is  . c®prezydentów gospodarka obecna  

e§nie żadnej zmianie.

«£ l 76 ..N A P R Z 6 D“

Z ^yrebc
Z a ć m i e n i e  s ł o ń c a

^yniuiem,, ° ^ serwatoryum  krakowskiego o- 
y  Piątek o 3u §pu^ cy kom unikat: 

n’e slońea^ ° . “ m* nastąpi obrączkowe zaćmie- 
Czie zaćmi’ Vf  zt} e w  całej Polsce jakoue Zaćmie.^- — w caiej rossce ja so  zua- 
ska> gdzie 8 częściowe. Centralny pas z jaw i­
ł a  Dółn zacm‘euie będzie obrączkowem , do- 
^or\veo'ir Cufł Szkoeyi i póiuocuo-zacl^dniej 
° ei fazv Vsu- łu naszym  podczas m aksym al­
na do Cn  'u 6 będą przez księżyc dw ie trze-
Jem wieoni r- P ity c h  części średnicy słońca, 

^fe nar. dalej ku pół.-zachodowi. W  K ra ­
uzego -_z$ . ? g °d z . 9 min. 49, faza najwię- 
0 ?odz 10cmi.etł’a °  godz. 11 min. 6, koniecu godz. 12 m* godz" 11 mm*
^Orne ksie- ‘ P ierw sze zetknięcie się po- 
str°ny ła» ,zyca ze słońcem nastąpi z prawej 
słoPni nriezy. sł°óca, w  punkcie odległym  o 65 
8fetaie 7 i gory Oicząc po obwodzie tarczy), o- 
°d góry. Tyewe| strony, w  odłe giości 52 stopni 
8!°Peczaa 0Życ> przesuwając się przed tarczą 
fe Piaksim zasson*' Jej górną część, pozostawiając 
^ ‘ócony Um *azy fasny» dość szeroki sierp, 
nieco nif« ro®ami ku górze, z praw ym  rogiem  
nie będz:SZym* Zaćmienie na ziemiach polskich 
f > ^ n J n 3rl!dn° CZeSQey IeCZ przesuwać się bę- 
°ścia ^  d zacb °d u  na półn.-wschód z szyb- 
Ostrze:i° 30. kilometrów na mmutę. 

się ziavvsa, Si§ 2 aac 'skiem  przed przyglądaniem  
gr°zi  ̂ 'sku bezpośrednio golem okiem, gdyż  
N  do poważnemi konsekwedcyam i dla wzro- 
które taą S?l Wacy* uzyc należy ciemnego szklą, 
?k°pceni atw°  m ożna sobie sporządzić przez 
feszCZe ‘e .nad św iecą kaw ałka szyby. Lepiej 
feny „ „ . f 0 się w  tym celu jednostajnie cie- 

y negatyw fotograficzny.

Akcyza a „Krakus’*
feityg^niujerny następujące sprawozdanie urzę-

do artykułu „Gospodarka w  admi- 
hr y  akcyzy m iejskiej", zamieszczonego w  
hi.*, ,art* »Jeszsze. o  stosunkach w  akcyzie
fe® si« eszezonego w  n r  74 „Naprzodu* w zy-
ł? ,Ua mocy §  19 ustawy prasowej z dnia 
feiesZc,  aia T862 r. nr 6 Dz. u. p. r. 1863 o  za- 
PrawcJaenie następującego sprostowania: N ie - 
ndtjiiQjg,|esf>.że z powodu braku  kontroli i złąj 
feekor?, acy* zr°d ła  akcyzowe kurczą się ń a  
akcyjn ysc gminy. N iepraw dą jest, że Spółka  
fe^kodó »h rak u s“ m a w o luą  rękę w  zbieraniu  
straż. uu a kcyzowych. N iepraw dą jest, że nad* 
• 'denjy Qa Zabłociu  zeszedł do roli sługi p. 
fest tla„ aua5 a  całą jego  czynnością urzędową  
feaiej ®ywanie (?) kw itów  akcyzowych bez naj- 

możności skontrolowania ilości w pro -

w adzanyah i wyprowadzanych setek tysięcy li­
trów spirytusu. N iepraw dą jest, że na miejsce 
inspektora Jaroszewicza przydzielono m łodego  
zastępcę nadstrażnika. N iepraw dą jest, że na 
Zablociu  istnieje budynek akcyzowy. N iepraw dą  
jest, że inicyatorami budow y i projektodawcami 
nowych urzędów akcyzowych by ł naczelnik ad- 
ministraeyi akcyzy dr Zawadzki i inspektor stra­
ży Sierhiejewićz. N iepraw dą jest, że ci sprowa­
dzili fachowców  z zagranicy i w  rezultacie w y ­
budowali urzędy na bagnach i jeziorach. N ie ­
praw dą jest, że inspektor Sierhiejewićz dał w  
urzędzie X V II ustne polecenie, by  urzędnicy i 
nadstrażnicy pobierali podatek od mięsa, w oro- 
w adzanego przez Turnera, nie ważąc mięsa i 
nie licząc kaw ałków . N iepraw dą jest, aby  msp. 
Sierhiejewićz i Missona ponosili w inę n iewyśle- 
dzenia zapasów  Niedzialka. N iepraw dą jest, że 
redukcyę urzędników przeprowadza się dlatego, 
że now ow ybudow anym  budynkom  grozi zaw a­
lenie. Natomiast p raw dą je s t : 1) że dochody ak­
cyzowe stale wzrastają i tak dochód netto prze­
liczony na marki wynosił w  1918 roku 1,230.375. 
w  1919 roku 3,976.569, w  1920 roku 3,970.698, 
a  na 1921 rok prelim inowano go  na przeszło 

. 100,000.000; 2) że Spółka akcyjna „K rakus* nie 
ma wolnej ręki w  zbieraniu dochodów akcyzo­
wych. W ym ieniona Spółka ze w zględów  prakty­
cznych i oszczędnościowych w  m yśl układu peł­
ni tylko czynności k as je ra , kontrolę i likw ido­
w anie opiat w ykonuje urząd akcyzow y; 3 ) że 
nanatrażnik ascyzow y nie zszedł do roli sługi 
p. Seidentraua, ałe zajm uje swoje urzedowe sta­
nowisko, w ykonyw a w raz z pomocniczymi o rga ­
nami (strażnikami) kontrolę w yprowadzanych na­
pojów  i likw iduje opłaty, które jako kasyer po­
biera  Spółka akcyjna „K rakus*. Kontrolę nad  
w prowadzanym  spirytusem do wolnego składu  
p. Seidentraua wykonują w  pierwszym  rzędzie 
państwowe organa skarbowe, a  obok nich także 
administracya akcyzy ; 4 ) że w  miejsce przenie­
sionego inspektora Jaroszewicza przydzielono  
należycie wyszkolonego respicyenta; 5 ) że na  
Zabłociu niema budynku akcyzowego, lecz urząd  
akcyzowy mieści się w  lokaiu, dostarczonym  
w  m yśl um owy przez Soółke akcyjną „K rak u s*;
6)  że plan administracyjny rozszerzenia linii akcy­
zowej wykonał wyłącznie dr Zawadzki, a proje­
kty budynków  budownictwo m iejskie; 7) że do 
projektowania budynków  nie sprowadzano ża­
dnych fachowców  z zagranicy i ze budynki w y ­
stawiono w miejscach potrzebą poooru i kon­
troli wskazanych a oznaczonych przez komisyę 
obchodową z ramienia skarbu państw a; 8) że 
s t  inspektor Sierhiejewićz nie w ydał polecenia, 
aby  opłatę od mięsa wprowadzanego przez Tur­
nera lub kogokolw iek pobierano bez w ażen ia ; 
9) że st. inspektor Sierhiejewićz nie brał wcale  
udziału w  badaniu zapasu trunków u Niedział- 
k a ; między bada niem przez kontrolera Missonę, 
dokonanem 11 marca br. a kom i»yą, podjętem

■i

iStarz niem Komisyi Oświatowej Rady Robotni- * 
czej PPS w Krakowie, odbędzie się w sali 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunaje­

wskiego 5, HI p.jt
w niedzielą dn. 10 kwietnia br,

o godzinie 10 30 przedpoł.

UROCZYSTY PORA
ku uczczeniu

50 rocznicy komuny paryskiej
PR O G R AM :

1)  HEROLD: Uwertura do opery: „Zampa*
2) Odczyt
3) JESSEL: Wiosna w  Japonii
4) BEETHOVEN: Largo
5) LORTZING: Uwertura do opery: „Car 

i cieśla*
6) B IZ E I: Intermezzo
7) GRIEG: Marsz tryumfalny.

Wydział Rady robotniczej wzywa towarzyszów 
partyjnych do tłumnego udziału w tej uro­

czystości proletariackiej.

w  dniu 1 kwietnia br. wskutek doniesienia oso­
b y  prywatnej upłynęło kilka tygodni i w  tym  
czasie stan zapasów  się zm ienił; 10)  że zmniej­
szenie personaiu akcyzowego ogółem  o 70 kilka  
osób następuje wskutek zmniejszenia się czyn­
ności przez uwolnienie niektórych artykułów  od  
podatku —  a  nie wskutek niebezpieczeństwa 
zawalenia się budynków , które są nowe i zdro­
we, Naczeln ik : dr. M. Zawadzki,

Przeniesienie targów. M agistrat zarządza prze­
niesienie z dniem 15 kwietnia b. r. targów  co­
dziennych i tygodniowycn, odbywalących  się 
dotąd przy ni. Tadeusza Kościuszki w  dz. X II 
na plac „na Stawach* na  miejsce na placu tym  
na targi przeznaczone.

Opłaty od p3ów. Rada miasta uchwałą z dnia 
14 marca ustanowiła na czas od !  stycznia 1920 
aż do odwoiania opłatę od każdego psa w  kw o­
cie 3Q0 M k  rocznie.

Niezdolny do pracy z powodu choroby i pode­
szłego wieku robotnik stolarski J. 0., znajdujący  
się obecnie w  przytułku dla biednych, nie ma­
jąc zupemie środków na spraw ienie sobie bieli­
zny i odzieży, uprasza tą drogą o datki na ten 
cel lub  też podniszczone części bielizny i odzie­
ży, które otrzyma za łaskawem  pośreunictwem  
adminisiracyi „Naprzodu*.

Z teatiu J. ŚiowacKiego. Dzisiaj „Ham let* po 
raz piąty od wznowienia a 40 ty wogóle. Ze  
względu na inne zobowiązania K. Adwentow icza

fe* " 'o y n ic z

°UWIA LATHAM
°^ IE Ś Ć  Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

5 P°Ważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
Marya Kreczowska

S , , ep i(ł®mi;a m in ę ła , a  o n a  p r z y b y w a  
{fefefki by  w y p o c z ą ć  i z a ją ć  się z d ro w ie m  
~$dź L  j Czę ś d e p o s ia d a n ia  je j obok  siebie, 
£hstkę , %dź, s p e ł n i  n a  p a rę  m ies ięcy  
ażi p o L J8go, życ ia . A  m oże się n a w e t  zgo~

b  bru i w  d o m u  i  tu  o d d a w a ć  się swe-
^ u - W y s z k o lo n a  dozo rczyn i 

* o k o if y ła  P o żąd an a  d la  b ied n e j lu d n o -  
aa,r,ahin^ n eL  a  c ó rk a  je g o  n ie  p o trzebu je

i ch leb *
^kaj P o d szed ł k u  n iem u  po rtyer, do -

n 7  G z v 1k ą  czaPk i
btvia i J '0 P r a w d a , p ro szę  p a n a , że p a n n a  
- -  f  ^ j e ż d ż ą ?

„ s  u  b a  p e w ie n  czas.
dobr a  n o w in a ; m o i s ta rzy  się ucie-

j ^ k a ć ^  u śm ie c h n ą ł się i  u s ia d ł, b y  po - 
7 0  InU if brzjj jśc ie  p o c ią gu . Czy  go  sąsiedz - 
l . czy n ie lu b iło , b y ło  d la ń  rzeczą

'hośń i Co in n ego  g d y  ch od z iło  o p o p ir  
, 9 n a cJ.e£o bó stw a .

W  c ieszy ła  się p o p u la rn o -
o k ^ r 0mO3c' 0 i °-1 p rzy b y c iu  ro zesz ła  

M°Częli g d y  w *ęc w y s ia d ła  z poc iągu ,
b łopCv .7  n i ®tąd n i z o w ą d  w y ła n ia ć  m a li  

h akh «t irw o ż n e  w y ro s tk i, a k a ż d y  z n ich  
v?,lhocnvvieSC '1e-' to rbę  p od różn ą  lu b  by ć  je j  

fezywajf11 P r z y w  s ia d a n iu  do p o w o z ik a .  
w szy stk ic h  po  im ie n iu  i  z z a in ­

te re so w a n ie m  w y p y ty w a ła  o ja k ie g o ś  J im a, 
k tó ry , o ile  L a th a m  m ó g ł się do rozu m ieć  
z ro zm o w y , n ie d a w n o  tem u  n a ra z ił się n a  
n iebezp ieczeń stw o , p o łk n ą w sz y  szp ilkę .

■—  A  czy w o ln o  z d a ia  s to jącem u  p ro fa ­
n o w i zapy tać , k to  je st ó w  J im ? —  zap y ta ł 
o jciec, g d y  p o w o z ik  sk ręc ił w  bok . a  g ro ­
m a d k a  ro z e n tu z ja z m o w a n y c h  ło bu zó w , k tó ­
ry m  o n a  c ią g le  jeszcze się k ła n ia ła  ręk ą , z a ­
czę ła  im  zn ik ać  z oczu.

—  J im m y  B ates , to  szczegó lny  m ó j p rz y ­
ja c ie l. N ie  p rzy p o m in asz  sobie, ojcze, tego  
m a łe g o  ch łopca , co zesz łego  la ta  pędził tam  
i  n a p o w ró t  n a d  b a g n is k a  w  H u rst , b y  m i  
p rzy n ie ść  w ią z a n k ę  b a rd zo  w o n n y c h  k a ­
czeńców , g d y ż  w id zą c , że k o ło  m o c z a ró w  
s z u k a ła m  d z w o n e c zk ó w  o  sze ro k ich  liśc iach , 
w ię c  sądził, że lu b ię  „w szy stk ie  te  m ocza ­
ro w e  ro ś lin y " ,

— ■ A c h , przy j>om inarn  sob ie  tego  tw e g o  
m a łe g o  w ie lb ic ie la  o k ę d z ie rz a w e j g ło w ie  
i  p ie g o w a ty m  nosie. Szczęście, że tw o i sate ­
lic i  r e k ru tu ją  się ty lk o  z w ie jsk ic h  ło b u z ó w  
i  u rw is ó w ; je d n a  có rk a  z o rszak iem  sa lo n o ­
w y c h  k a w a le r ó w  w y sta rc zy  d la  p ro stego  
cz ło w iek a , ja k  ja .

S za re  oczy O liw ii  z a b ły s ły  w eso ło śc ią .
—  B ied n y , s ta ry  o jczu lek ! C zy  ad o ra to rzy  

.len n y  są  ta k  straszn ie  u c ią ż liw i?
—  M o ja  d roga , m n ie  n ie  chodzi o jakość , 

lecz o ilość . Z d a je  m i się, że p rzew ażn ie  są  
to poczc iw i ch łopcy ; lecz b e zu s ta n n a  p roce- 
sy a  la le k  o d o b ry ch  ch ęciach  s ta je  się cza ­
s a m i n użąca .

—  N a  n ic  się to w szy s tk o  n ie  zda, ta tku ; 
n ie  będ ę  się n ad  to bą  lito w a ła . T w ó j  to w ła ­
sn y  b łąd , że się ożen iłeś  z m a tk ą ; m u s ia ła  
zap ew n e  ja k o  d z iew czy n a  być  jeszcze  ła ­
dn ie jsza , n iż Jenny.

R zu c ił n a  n ią  u k ra d k o w e  spo jrzen ie , lecz  
o n a  ju ż  tego  n ie  z a u w a ż y ła .

—- Była, zn aczn ie  ład n ie jsz a , n iż J en n y  —- 
rzek ł.

—  A  zatem  m u sisz  się z tem  pogodzić , że  
m a sz  ła d n ą  có rkę  i b y ć  n a w e t  w dz ięczn y , że 
m asz  ty lk o  jed n ą . B o  p om yśl, ja k i  b y łb y  
tw ó j los, g d y b y m  i j a  b y ła  p ięk n ośc ią .

—  T o  ju ż  k w e s ty a  m a ło  w a żn a , m o ja  
d ro g a ; a le  i ty  m n ie  zd u m ie w a sz  s w y m  p ię ­
k n y m  w y g lą d e m .

—  Och, j a  jestem  ta k  sob ie : ot, zw y k łe  
stw orzen ie .

—  A  czy sądzisz , że g d y b y ś  m ia ła  w ło sy  
i c e rę  Jenny, to d la tego  z a n ie d b y w a ła b y ś  
c h o rą  m atk ę  d la  o fic e ró w  od k a w a le ry i  
i  m ło d y c h  ludzi, z je żd ża ją cy ch  tu  n a  sezon  
ło w ó w ?

—  O jcze  —  n a g łe  p o w a ż n ie  o z w a ła  się O li­
w ia  —  czy  n ie  o b a w ia s z  się o Jenny?

—  O b a w ia ć  się?  W  zw y k łe m  zn aczen iu  
tego  s ło w a , an i trochę. Jen n y  będzie  zaw sze  
t rzy m ać  się  n a  p o w ie rzch n i i z aw sze  będzie  
w z o re m  p rzyzw o itośc i. T a k a  ju ż  je j n a tu ra ,  
A le ... tak , p rz y k ro  m i patrzeć , ja k  có rk a  
tw e j m a tk i s ta je  się w y m a g a ją c ą  i  p różn ą , 
a  tw o ja  s io s tra  le n iw ą  i sam o lu b n ą .

■—  N ie , ta tk u ; o n a  w ła ś c iw ie  n ie je st s a ­
m o lu b n a ; m ło d a  jest, a  m atka, ją  trochę  p o ­
p su ła , P o w ie d z  m i te raz  coś o m atce . Czy  
sądzisz , że stan  je j się p ogo rszy ł?

—  N ie  w ie m  istotn ie , co o tem  sądzić . L e ­
k a rz  n ie  m oże się  n iczego  dopatrzeć , prócz  
o s ła b ie n ia ; a le  o n a  je st tale s traszn ie  zgn ę ­
biona. ̂ Sama zresztą zobaczysz. C ieszę  się, że 
będziesz  w  dom u, tak  ze w z g lę d u  n a  n ią , 
j a k  i  n a  Jenny.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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liczba przedstawień arcydzieła Szekspira będzie  
ograniczona. Następne przedstawienia „Hamleta* 
w  piątek i w  sobotę. W e  czwartek po raz osta- 
tni „Taniec śmierci*.

Z Teatru Powszechnego kom unikują: W  środę 
premiera wybornej* pełnej humoru komedyi nie­
daw no zm arłego poety Kazimierza Glińskiego  
p. t. „Szaław iła*. Reżyseryę sztuki prowadzi p. 
Korecki, g łów ne role odtwarzają pp. M orska, 
Zaleska, Zdańska, Ze ska, Korecki, Grolicki, Ma* 
gnuszewski (rola tytu ow a ) i inni. Jeszcze jedna 
odm iana trzp;ota, dużo życia i ruchu na scenie, 
doskonaie z życia współczesnego zaobserw ow a­
ne typy —  wszystko to powinno jednej z naj­
weselszych sztuk polskich długotrwale zapewnić 
na naszej scenie powodzenie. „Szaław iła* po­
wtórzony bęuzie w  niedzielę wieczorem. W  czwar­
tek, w  piątek i w  sobotę najświeższa nowość  
operetkowa naszego teatru, przezabawny „Fa­
w oryt* S tolzaU

„Weź mnie ze sobą* czyli „Tajemnicza dam a*, 
oto najnowsza operetka Dostała, która na przy­
szły tydzień wejdzie na repertuar teatru „N o ­
w ości". Nadzwyczaj oryginalne libretto osnute 
jest na tle rosyjskiej rewołucyi przed wojną, 
o silnem podłożu komicznem. Dyrekcya spraw ia  
do tej operetki nowe wspaniałe kostyuiny oraz 
częściowo dekoracye.

Reduta wiosenna artystów „Bagateli*, zapowie- 
dziana na sobotę 9 bm., zapowiada się świetnie. 
Liczne napływające zgłoszenia zapewniają zaba­
w ie  w yjątkow e powodzenie, uczestnictwo naj­
piękniejszych Krakowianek i najdorodniejszych  
tancerzy. Energiczny komitet reduty przygoto­
w uje szereg niespodzianek, a  dekoratornia tea- 
fru  artystyczny w ygląd  sali, która złączona spe- 
cyalnyin pomostem ze sceną, zamieniona będzie 
na ogrom ną salę balową.

XIX koncert symfoniczny odbędzie się w  naj­
bliższą niedzielę 10 kwietnia. W spółdziała L ew  
Sirota, który odegra koncert fortepianowy Lia  
pounowa z tow. orkiestry. Oprócz koncertu for­
tepianowego w  programie: Litoltfa „Robespierre", 
W agn era  „R euzi* i G riega „Sigurd Jorsarfal*. 
D y r y g u j  Z. Górzyński. Biłety w  kasie z a m a -' 
Wiań Braci Lipskich. •

„U sumienie narodowa w sztuce*, w yk ład  zna- 
nego zaszczytnie artysty-m alarza Leona K ow al­
skiego odbędzie się dziś (środa) o godz. 8 w ie­
czór staraniem krakowskiego Związku literatów  
w Dom u artystów  (plac św. Ducha). N a  intere­
sujący ten a  wysoce aktualny w ykład  zwraca­
m y przedewszystkiem  uw agę naszych sfer a r­
tystycznych.

Okraszenie artysty. Umiejętnie ograbione mie­
szkanie zastał p. Dante Baranowski, znany ar­
tysta i sekretarz „Bagateli* po powrocie ze świąt 
wielkanocnych. Doskonale poinform owany zło­
dziej zabrał m u bieliznę, garderobę, wszelką go ­
tówkę, zegarek, papierośnicę i t. p. rzeczy, po­
siadające poważm eiszą wartość, zostawiając je ­
dynie płaszcz, pościel oraz meble, które nieste­
ty nie by iy  własnością poszkodowanego. Szkoda 
wynosi ponad 50.000 Mp. Spraw ców  w łam ania  
do tej pory nie wyśledzono.

Z sali sądowej. W  roku 1918 głośną by ła  
w K rakow ie spraw a znanego m asarza p. Józefa 
B ia łk a , którego prokuratorya państwa oskarżyła  
o to, że brał za sw e wędliny ceny nadmiernie  
wysokie i że m agazynował słoninę, cełem pod­
bijania jej ceny. Epilog tej sp raw y  rozegrał się 
w dniu 5 b. m. przed trybunałem  krakowskiego  
sądu okręgowego, któremu przewodniczył radca  
łlubaczek. P o  przesłuchaniu licznych św iadków  
trybunał w ydał w yrok  uwalniający p. Bialika  
od w iny i kary.

Niefortunny oszust W czoraj przyjechał do K ra ­
kowa Sebastyan  Gach, rolnik z Koconia koło  
2vwca, by w  jednym  z tutejszych banków  w y -  
mienjć 2U doiorów na marki. Bank ofiarow ał 
mu 770 Mp za jednego doiara. Sum a ta wydała  
się Gacnowi zoyt niską, w obec czego wyszedł 
z banku, nie dokonawszy wym iany. Po wyjściu  
przystąpił do Gacha na ulicy pewien izraelita, 
który, jak  się później okazało, jest złodziejem, 
nazyw a się Nachen Jakubowicz z Łodzi. O fiaro­
wał ou Gachowi po 800 Mp za dolara, na co 
ten się zgodził i wręczył mu banknot 20-dola­
row y. Jakubowicz dolary schował do kieszeni, 
po chwili jednak nam ysłu zwrócił mu je  z po 
wrotem  i oświadczył, że w ym iany już się nie 
podejmie. Tym czasem  Gach odrazu zobaczył, że 
otrzymał tyłao jednego dolara zamiast swoich  
20, wobec czego zażądał od Jakubowicza zwrotu  
całej sumy. Ten jednak zaprzeczył, jaaoby otrzy­
mał 20 dolarów .. W tedy Gach spowodował jego  
aresztowanie.

il/houzi włamywacze. Policya aresztowała 12- 
letniego Gerarda Korneckiego i 11-letniego Bro­
nisława Czychcmia, którzy w łam ali się na strych 
dom u inżyn. W echsnera przy ul. W rzesińskiej

i skradli mu rozmaite przedmioty wartości 70 
tysięcy marek. Rzeczy te sprzedali paserće Gi- 
zeli Ziemkiewiczowej.

Wyłudzenie. W czoraj aresztowano A lbina M a­
tejkę, który podczas swego pobytu w  Zakopa­
nem zapoznał się z M aryą Hoiówną i pod po­
zorem zaślubienia jej w yłudzał od niej pienią­

dze. K iedy Ilo łów na nalegała, by  się ,.*ir)o P° 
nit, Matejko wyjechał do K a iw a ry i iz g njtn 
metrykę. Od tego czasu wszelki e* 0 zl’oZpa‘ 
zaginął. Tym czasem  po jego odj 
czona Hoiówna spostrzegła brak ieS
a co gorsza dowiedziała się, że 
żonaty i o.cem dw ojga dzieci.

E n d eck i atak na traktat ryski
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 5 kwietnia.
W  pierwszej połowie przyszłego tygodnia od­

będą  się trzy posiedzenia komisyi dla spraw

r  i fotn rysktep®’ 
zagranicznych dla ratyfikacyi traktau* j Ojo-
Stanisław Grabski w  imieniu endecy* P ■ n
w u je  generalny atak na Dąbskiego.

Bezpośrednie układy polsko-litewskie^
(P A T ). Warszawa, 5 kwietnia. upełnomocnionych delegatów dla Pr° ^ reilii(P A T ). Warszawa, 5 kwietnia. 

Na telegram prezydenta Ligi narodów Hy~ 
mansa w sprawie zatargu polsko-litewskiego w y ­
słał rząd polski następującą notę:

W  odpowiedzi na Pańsaą  notę z dnia 25 
marca mam zaszczyt zawiadomić Pana, że rząd  
polski wyszle do Brukseli na dzień 10 kwietnia

upełnomocnionych delegatów dla Pr° . Aradl)i  ̂
pod Pańskiem  przewodnictwem  vau* -  
rokowań z delegacją litewsKą dia aopr°v 
do układu, któryby rozw iązał na 
równorzędności obu stron wszystkie, 
Sporne, istniejące m iędzy obu strona031, 
sano Sapieha.

Częściowy strejk rolny
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 5 kwietnia. 
„N aród* donosi, że w  powiatach grojećkifri, 

konińskim, łukawskim  itd. wyouchł dziś strejK 
robotników rolnych. Obszarnicy starają się w yzy ­
skać sytuacyę, usuwając przy pomocy policyi

robotników  z mieszkań, wczoraj uuu^ " r0oo'111' 
branie delegatów powiatowych Związku ‘^ 0  
ków  rolnych, na którem wyrażono g '°  
zarządowi wotum zaufania i zaakceptow00

W czoraj odbył0 s'^

stanowisko'’

Intrygi niemieckie na tle plebiscyt
górnośląskiego

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
warszawa, 5 kwietnia.

Z  Paryża donoszą: N a  drugi dzień po ple­
biscycie niemiecki minister spraw  zagranicznych  
dr Simons odby ł konferencyę z reprezentantem  
am erykańskim  w  Berlinie Dresslem. N a  konfe- 
rencyi tej Simons prosił o praśrsaaictwo Stanów 
Zjednoczonych w  rozwiązaniu kwestyi odszkodo­
wania niemieckiego. Następnie Simons wręczył 
memoryaf, zaw ierający daty mające udowodnić, 
że Niemcy nie będą mogiy zapłacić odszkodowania 
w razie utraty Górnego Śląska. Te usiłowania Si­
monsa nie odniosły skutku.

Obecnie baw i S m o u s  z finansistami niemie­
ckimi w  Lugano, dokąd przybył też poseł nie­
miecki przy W atykanie Berger oraz jako przed­
stawiciel banków  włoskich p. Teplitz. W  i.ugano  
odbyw ają  się konferencye na temat Górnego  
Śląska.

Alarmy niemieckie
Bytem. (P A T ). Górnośląska prasa h,e 0 "  

przynosi znów alarm ujące wiadomości ? 
nej mobilizacyi w  Polsce, o koncentracyi 
potskich na granicy niemieckiej, w  szcZ^fgcl'0' 
ści na pograniczu Górnego S ląsaa i P fuS ■ mS  
dnich. Katowicka „Oberschlesische Morg®° ^  
która uchodzi za organ niemieckiego *  pie 
ryatu plebiscytowego, twierdzi, że P ° ‘&l*0 io 
poczeka na ostateczną decyzyę e n  tenty.
Górnego Śląska, lecz zajm ie kraj ten s iła 1 0 *
a  nadto obsadzi W arm ię  i M azury. Łh j st8' 
filią Polskiej Agencyi Telegraf.ozuei na V . 0 '  
wie inrormacyi z m iarodajnego źródm * Ujj, 
czyła tej wiadomości jako zupełnie  ̂
oświadczając, że Polska po zawarciu P 0jej 
z Rosyą, przeprowadza demobilizacyę ® „ie> 
armii i o tem w  prasie górnośląskiej ^  vVy^  
jeuuokrotnie m owa przez pbdam e urzęd° 
polskich rozporządzeń . d e m o b i l iz a c y jn y c ń *^

Steczkowski nie podał się 
do dymisyi

Warszawa. Prezydyum  Rady ministrów komu- 
nikuie: Ponieważ niektóre organa prasy podały  
wiaoom ość, jakoby minister stiarbu dr Steczkow­
ski zgłosił dym isyę z zajm owanego stanowiska, 
zaznacza się, że wiadomość ta nie jest zgodna 
z prawdę.

Następstwa zajść w Wilnie
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu*). Skutki zajść 

w Wilnie, gdzie odoyła się demonstracya prze­
ciw pulKownikowi Cnardigny, przewoan . zącemu  
komisyi Ligi narodów, m ogą być fatalne dia 
Polski. Chardigny zaządał ou rektora uniwersy­
tetu wileńskiego, aby  mu osobiście wyraził sw e  
ubolewanie, m otywując to żądanie tem, że w de- 
monstracyi przeciw niemu wzięii udział także 
słuchacze uniwersytetu. Żądanie swe postawił 
Chardigny kategorycznie, grożąc w razie odm owy  
opuszczeniem Wilenszczyzny wraz z całą misyę 
i pozostawieniem trdenszczyiiiy Bezbronnej nałap  
.armii litewss ej.

Wyjazd dra Wróblewskiego 
do Londynu

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). W e  czwar­
tek ouoędzie się w  prezyuy utn Rady ministrów  
oficyauie pożegnanie dra WjroołewsKiego, który 
z początkiem przy^z.ego tygodnia wyjeżdża dla  
objęcia stanowiska posła w Londynie.

Układy polsko-gdański*
Warszawa. (Teł. w ł. „Naprzodu*). W e  cZj uy- 

tek, piątek i sobotę ubiegiego tygodnia ^  
w aiy się w  W arszaw ie rokowania z dei®8 
m. Gdańska. Przedmiotem obrad była SP 
włóczenia Gdańska do systemu gospodaiczeg0 y 
czypospolitej polskiej. Rokowania n.e dopt je. 
dzuy do konkretnych wyników . O siągu '? *„y . 
dynie to, że przyjęto za podstawę dalszej % eg0 
syi projekt polski. Ponieważ pewne punkty 
projektu ooudziły w ąipuwości deiegacyi % 0  
skiej, uchylna się ona od wypowiedzenia s 
osiaiecznych poglądów przeu zasiągiuęcieid 
n i swych mocodawców. W  tym cetu dele^ 
w  sobotę wyjechała do Gdańska.

— o o o —. ,

Strejk górników w Angti*
Londyn. Rząd powołał do życia specyatny ^  

mitet, który ma czuwać nad ochroną w a ż n y ca ^ ,  

życia społecznego, urządzeń puolicznych.
w nych zadań tego komitetu należą obok ui.CB 
wania rozdziału artykułów  żywności, transp°r j, 
i żeglugi także przeprowadzenie robót oebroum.^ 
w  kopainiacb, g iów n ie dla zabezpieczenia -e
tlenia Londynu. W ielki park miejski w  tipd
(H ydepatk ) przeznaczony został na g łów ny 6 .. 
zapasów, dia zaopatrzenia Lonuynu w  mleko u „jj 
rzono ochotniczy korpus autom obilowy. W  150 
rządowych są zdania, że Anglia  stoi wobec 
poważniejszego rozdziału  swej h istoryi od w ) 
chu w ojny w  r. 1914. Kota rządow e liczą 
z tem, że kole arze i robotnicy transportowi W .
gu tygodnia zdecydują się przyjść górnikom  z V
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fondyn. m*erz© utrudni sytuację.
czty streikłiia »Sundey E xpress“ donosi: L i- 
?f2®82ło § m in / i r°b °tn ik ó w  w  Anglii wynosi 
2° si Przeszli ?  ’-,zaś *'czba bezrobotnych w y -  
d2iea P o S J  “^ o n y .  L iczby te z dnia na  
*°du streitii - o  kilka tysięcy, gdyż z po­
m knąć ńr? ?0rm.kdw i braku w ęg la  musiano 

Unuyn, P ^ f j ię b io r s t w a  fabryczne.
0f8e odczytał Prezydent ministrów Lloyd Ge-
t’roklanju;a„ . W gmin orędzie królewskie,
^  orzędow Zaprowadzenie stan wyjątkowy. Dzień- 

y ogłasza szereg rozporządzeń, upo­

ważniających rząd do obejmowania w  zarząd ko- 
pałń węgla I przedsiębiorstw transportowych. Po­
lic ja  otrzymała szerokie pełnomocnictwa w  spra­
wie przeprowadzania rewizyi domowych i areszto­
wań.

Londyn, (PAT ) Prezydent, ministrów Lloyd Ge- 
orge oświadczył w  Izbie gmin, że jakkolwiek jest 
gorącem życzeniem rządu, aby doprowadzić do za­
łagodzenia sporów  m iędzy górnikami a właścicie­
lami kopalń, to jednak rząd nie jest zwolennikiem  
planu, aby obie streny powołać przed parlament 
funkcjonujący jako. sąd ro z jem czy .,

A w a n t u r a  e x - c e s a r z a  s k o ń c z o n a !
Jest to jeden z pom yślnych wyników trakta­

tu  z Rapallo . Z drugiej strony trudno przypu­
ścić, aby  K aro l tak nie rozum iał obow iązków  
wobec narodu, do którego, jak  tw ierdżi, należy  
i naraził ®o na  wdedkie niebezipilaczeństw-o. K a ż ­
dy w e  W łoszech w ie , że tak W łochy , ja k  i pań -

^  PrzYa-ra? Ze ^kończone zostały ju ż  ostatecy, 
J°la, którv a ła  wyjaiadsu byłego k ró la  K a- 

Sędzią m a aa®ty‘Pić w  przeciągu ostatnich

l ^ z e  :siH,»?e,I>ê Ze 26 Steinam anger podają, że 
^enig ^ ^ d z i l i  u  byłego k ró la  Karol©; podrą-

5,GH0 r ° b a »  e x - c e s a r z a ;

W iedeńskie  dzienniki donoszą 
erj że były kró l K aro l zachorował 

Rorai0™. gard ła . W ystąpiła, n
"kóuf, p f 2. 2 mRsi pozostać w  łóżku,

?  °ćja®d h T  JPre®se“ donosi z kół. koalicyjnych  
^  yłego k ró la  K aro la  nastąpi w  najb łiż  

Trze? on odwdeztoiiy do Szw a jca ­
ra . w tener Neustedit. z om inięciem  W ie -

^ « S f?60TOWAWlA ®° WTjrAZD1EJ
„Kotrespondenz H«rwog“ dono- 

c L  Wvia'n ia form alne i  techniczne do po- 
^ftczonp a3?a  K oro la  m ogą być uw ażane za, tt- 
m n_ v vrdt' nastąpi ze Steinam anger, -r- 
. b e d f l f ejaTjdiU Przę® terytoryum  austrya- 

^  towarzyszyć cesarzow i K aro low i o fi- 
^?i<:5!«ńsit-^a yyai’ fńnikcyonaryusee organu bez

*8 tyły ces ’ dziennik i donoszą, z W ęgier,
Karol W dalszym  eęgn  wzbronię  

^ l8kieB!  ę8*T.. Wtorkowe posiedzenie wę- 
jgg, BE®madzenia narodowego oczeki- 

1 ***>%«» * j f 8® Powoda % napięctem. Obawiają
y* P r z e c b f ^ lea ia  tainlstetysinego. . . . . . .
żeński . do tego k ilk a  dzienników  stw a  Sukcesyjne nie dopuszczą do powrotu H abs

ząmieeŁcza, in fo rm ac ję  ze źródła tm rgów. H r. S fo rza  stwiiendasa *  zadowoleniem ,
w  z w yjątk iem  grupy starych rodzin miasgua- 
ckieh ca la  m asa w łościan węgierskich, n ie chce 
nic wiedzieć o powrocie J intrygach Karola.

Nareszcie pojechał!
Budapeszt (P A T ) Ze Steinam anger donoszą: 

Karo! odjechał w e  wtorek o godzinie 9ł/e przed  
południem  do Szwajcaryi pociągiem dworskim , 
złożonym z trzech wagonów .

Grac, (P A T ) Pociąg specyalny z by łym  k ro ­
jem  Karolem przejechał o  godzinie 4*45 przez 
staeyę Fehring. W ęg ierska  eskorta pociągu po ­
żegnała się na tej stacyi z byłym  królem, po­
czem pociąg ruszył w  dalszą drogę.

Przed wyjazdem 
Berlin, (P A T ) „Telegrafen Union* donosi: Po ­

nieważ Karol nie wyjechał ze Steinamanger, 
Czeehosłowacya koncentruje wojska na granicy  
węgierskiej, celem demonstracyi przeciw W ę ­
grom . N a  wszystkich liniach kolejowych czecho­
słowackich, prowadzącej ku  granicy węgierskiej; 
wstrzymano ruch cywilny jeszcze w  sobotę.

ZhiorOwy krok „małej ententy*
Berlin. (P A T ) „Vossiche Zeitung* dowiaduje  

się z w iarygodnego źródła, że w  ciągu dnia dzi­
siejszego wręczono notę kolektywną rządów  
czechosłowackiego, jugosłow iańskiego i rumuń­
skiego rządow i budapeszteńskiemu. W  nocie tej 
wyrażono żądanie, aby  K arol najdalej do czw ar­
tku w ieczora opuścił terytoryum węgierskie. 
G d y b y  temu żądaniu nie stało się zadość, za­
pow iada nota natychmiastowe energiczne zarzą­
dzenia. Przygotowane jest na taki w ypadek  zu­
pełne odcięcie Węgier od kom unikacyi zewnętrz­
nej oraz mobiiizaoya. Czeehosłowacya pow oła na  
razie dw a  roczniki. Nota kolektywna państw  
małej ententy żąda dalej, aby  W ę g ry  przystą­
piły do wykonania traktatu z Trianon, w  szcze­
gólności aby  oddały Austryi przyznane jej tra­
ktatem pokojowym  ziemie zachodnio-węgierskie. 
W reszcie podnosi nota potrzebę ostatecznego 
uregulowania kwestyi dynastycznej na W ę ­
grzech,

Udział ex-cesarzowej 
Lozanna. (P A T ) B y ła  cesarzowa Zyta, przesłu­

chiwana przez w ładze policyjne kantonu W aadt, 
zeznała, że K aro l wyjechał 24 marca, że czyniła 
przygotowariia do tej podróży oraz że wiedziała  
o celach tej podróży.

Ultimatum
Londyn. (P A T ) Reuter dowiaduje się, że W ło ­

chy i m ała ententa w ysła ły  ultimatum do re ­
genta Horthyego z zawiadomieniem , że jeżeli 
najpóźniej do czwartku byiy  cesarz nie opuści 
terytoryum węgierskiego, działania wojenne  
przeciw W ęgrom  zostaną rozpoczęte.

Tylko krótki pobyi w Szwajcaryi 
Berno szwajcarskie. (P A T ) Rząd szyąjcarski 

zawiadom ił rząd węgierski, że upoważnił byłego  
króla Karola do powrotu do Szwajcaryi pod  
warunkiem , że pobyt jego  uie będzie" trwał 
dłago. B y ły  król zamieszka prawdopodobnie  
w  kantonie Lucerny.

a spraw zagranicznych. 
a J * 2W A JC ARYA 6 0  N IE  CHCE

t»a . (P A T ). R ada kan ionu  V a a d  ■zawita,- 
ft 6 związkową., że król K aro l nie bę-
 ̂ rtyrnał P P ^ ó c ić  do  kantonu, ponieważ nie  

że , l e t n i e j  danej w ładzom  kom unał- 
ni;iedsiewl .Cz®®to. swego pobytu w  P ran g in s  nic  
ej. zinie żadnej manitfestacyi poliiycz-

E N y E N T A  N IE  D O P U Ś C I K A R O L A
*o « (PAT). P<ńudniawo-«ioiwiańskie hiiU-łfl, ,, '• - v ,u u m w w n j «w ia u »M «  uiliu-
i 2 W ito/ Prezydent m inastrów Pa-
r,atńi t a  , ^  dłuższy c®ae z piraedstawicie- 
^  Bs 1 r S  Czechosławacylt j  R um unii. Mię- 
h . *: » Kzym em , P ra g ą  a  Bukaresztero
dańa d«w? w  Gstat»nich dniach cżyu-iona w y ­

to?163 eotem?' T w l?rda^ .  pom iędzy rządam i
^be-g-^ POauie Ar.i«łe t-B-ki-n-Tniniip/rmo rn  Hr.

Sdybj

r x o i i w n Panuje ścisłe poronnimiende co do  
łft e» advbP"!̂ 1;̂ 3xnv381,231 p rzeciw  W ęgrom . W  
c! rytoiyRjLy  “yły  k ró l K a r°l miał pozostać na 
ł^Uai,v 2r fćnierskfem, mala ententa spwe- 

^ Ł l C T i  stanowczo,
Bzy^ t  ZGODNA PRZEC IW  KAROLOW I

?ister ^  senacie zakomunikował mi-
ki —'■'.oi r V .^^tonacasn jc h  Sforsaa ostatnio w ia
f^ a c y j ; T erclzaja'Ce P ^ ®  poroznmienie dy-
.P?a\vie kiej, francuskiej i  angielskiej w
h a byłe« ° króla Karola. W  Wio-Py v,^r .ezyniono i « w  ________ * T ____n- -^ jaari1 ^  aby zapewnić mu wol-

tyFoJendia ’ LT 0801 włoski udzielił siwego 
au l gdf by Karol chciał udać się do Hi- 

«v ty, że ^aiBieindzńerj, Hr. Sforza poiwiedzdiał 
byłeg» króla. Karola nie była 

t^^PieczYć t-1 łochy Przewidywały ją  j  aby 
•tonie f i,**  P1<zeoiw niej, weszły w  porozu- 
v ^ S t y i t i t T 11 belgrajdzikim, który pozostaje 

Koaitaikoie z  isędem. praskim .
ym

0 rozruchach komunistycznych 
w Niemczech

Masowa aresztowaniaHillglj .p — — « i> K ig * »n n

wyeięstwa l P ć Sf?Fa.wcdw zamachu na kolumnę 
^n°żą gje ^  Berimie dotychczas nie wykryto. 

° śuy f 0s*iałc,j że zamachu tego dokonał
P W w o d e a  komunistów Hólz. Z ą  ujęci*

Hołza rząd wyznaczył prem ię 100.000 tnarek 
niemieckich. Liczba aresztowanych w  Niemczech  
środkowych komunistów przekracza już 2000.

Berlin. (P A T ). W czoraj wystąpiły oddziały po­
licyjne z Halle i Eisleben orzeciw  komunistom.

którzy się znajdowali pod Besestaedt i rozbili 
bandę liczącą 500 łudzi. KomuniścJ stracili 20 
zabitych i 20 ranuyeh. Oddziały policyjne zdo­
by ły  6 karabinów  m aszynowych, 150 karabinów  
i kilka tysięcy naboi.

W zagłębiu zaostrzenie się sytuacyi
Berlin, (P A T ). „Lokal-Anzeiger donosi o zao­

strzeniu się sytuacyi w nadreósldem Zagłębiu  
przemysłowem.

■ Stan oblężenia.
Berlin, (P A T ). ^Deutsche A lłg . Z tg* donosi, że  

zamiast stanu wyjątkowego, został proklam o­
w any stan oblężenia.

Ameryka po stronie koalicyi 
przeciw Niemcom

Paryż. (P A T ). Dzienniki donoszą z W aszyn g ­
tonu ; Pod koniec posiedzenia R ady  gabinetowej 
wręczył rząd przedstawicielom prasy komunikat, 
w  którym jest, powiedziane, że jest śmieszne i, 
nierozumne twierdzenie, jakoby  Stany Zjedno­
czone, które walczyły  po stronie aliantów, m o­
g ły  Niemcom być w  tem pomocne, b y  te osta­
tnie m ogły się uchylić od swoich zobowiązań. 
Oświadczenie to w yw o ła ło  silne wrażenie.

Waszyngton, (P A T ).  P rasa am erykańska jedno­
głośnie zapewnia, że rząd Stanów  Zjednoczo­
nych życzy sobie, aby  Niem cy zostały bezw a­
runkowo zmuszone do przyjęcia na się całej 
odpowiedzialności za wybuch wojny, oraz do  
zapłacenia odszkodowania w  wysokości m aksy­
malnej, w  jakiej tylko będą je  zdolne zapłacić.

Paryż. (P A T ). Z  W aszyngtonu donoszą: Jak­
kolw iek am erykańskie koła polityczne nie ży­
czą sobie, a b y  Stony Zjednoczone m ieszały s ię  
do spraw  europejskich, to jednak  panuje jedno­
myślność co do tego, że Francya nie m oże b y ć  
pozostawiona samej sobie. N iem cy zostały ju ż  
powiadom ione, że Am eryka nie uczyni niczego, 
coby można tłómaczyć jako  odsunięcie się A m e­
ryk i od spraw  aliantów. W  kołach politycznych  
przew idują przyjęcie w niosku Knosa, który zm ie­
rza do przywrócenia stanu pokojowego m iędzy  
Niemcami a Am eryką, atoli z dodatkiem, który  
uwzględni życzenia Francyi. W  spraw ie uregu­
lowania d ługów  aliantów w  Am eryce należy o - 
czekiwać znacznych ułatwień,

Londyn. (P A T ). Senator K nos odbył w  sobotę  
trzygodzinną konferencyę z Hardingiem . Utrzy­
mują, że Knox postawi swój wniosek pokojowy, 
że jednak możiiwem jest dodanie do niego klau­
zuli, w  której będzie w ypow iedziany pogląd, że 
Niem cy ponoszą odpowiedzialność za rozpoczę­
cie w o jny  i że pow inny  zapłacić sw e zobow ią­
zania w yp ływ ające z traktatu wersalskiego.

Klęska Greków
Konstantynopol. (P A T ). Potw ierdza się w iado­

mość o ogólnym  odwrocie armii greckiej poza 
linię Brusy. Turcy ścigają energicznie G reków .

‘ Ozlć ws środę dnia 6 kwietnia a godz, 7 ej 
wieczorem, odbędzie się w lokalu przy ulicy 

Gertrudy 27, I p.

Zgromadzenie członków 
Związku pracown. handlowych

z porządkiem dziennym;

Zamach na 8 godz. dzień pracy. 
Przybądźcie licznie 1

PREZYDYUM. I
■1 AAAAAAA A A I^ A A A A A A A iIA AAA A  A A a a  .©> A a a A
^  W W W  V  'w w  w  'W ‘w e r w  w  w  w  ^  W W W  t t w w t  ł f f  f  f  -Sr ww-ąr-Tę*

Z a  d u n e  i .  p .

ZD ZISŁA W A  B1ELATA
plutonowego, legionisty, b. więźnia w Huszt, 
zmarłego w Kielcach 8 kwietnia 1920 r. jaka 
w pierwszą roczn. śmierci zostanie odprawione

Nabożeństwo żałobne
w koieiele W. M. Panny, dnia 8 kwietnia s godz. 9 rano.

Żarówki oszczędnościowe
świecowe i półwatowe dia wszelkich napięć, ple­
cionkę miedzianą, przewody miedziane oraz mafe- 
ryał instalacyjny dla światła i dzwonków poieea 

hurtownie i częściowo

„PRĄD", Kraków, Gołębia 3
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:ka!a partyjna dSa kobiet
Czwartek 7 kwietnia: 

cznei, ez. II.
Zasady demokracyi polity-

S kładkl
fte fundusz prasowy „Naprzodu*: Lademberger, 

N. Sącz mk 100, Klara Kaganek, Kraków mk 50.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Klub radców socyalistycznyeh, zarząd organiza

cyi zawodowej piekarzy oraz Zarząd związku kon- 
su .w  robotniczych „Proletaryat* zaprasza się na 
konferencyę wspólną, która odbędzie się we czwar­
tek 7 kwietnia br. o godz. 7 wiebzór w  sekreta- 
ryaeie Rady robotniczej. Sekretaryat R, R.
'• Zgromadzenie robotników szewskich odbędzie się 

we czwartek 7 bm./ o godz. .7 wieczór, Dunaje­
wskiego 5. Sprawy ważne. Zarząd.

Posiedzenie zarządu krakowskiego oddziału Zwią­
zku metalowców odbędzie się w czwartek 7 bm. 
o godz, 6 wieczór punktualnie. L  Figiel.

Baczność robotnicy urzędu gospodarczego wojsk 
polskich w Krakowie, razem z filiami!. Dnia lo .go  
kwietnia odbędzie się zgromadzenie półroczne 
w  sali Związku stów. robot, przy ulicy Dunaje­
wskiego 5 o godz. 2 popołudniu. Porządek dzien­
ny: 1) Sprawozdanie z działalności zarządu, 2) 
sprawozdanie kasowe, 3) obecna sytuaeya, 4) wy­

bór nowego zarządu, 51 instytut ubezpieczeń 5 for­
ma jego, 6) wybór mężów zaufania. Sprawy w a­
żne, niech żadnego nie braknie. Zarząd.

Baczność metaiaway Podgórza! Zarząd grupy 
postanowił urządzić szereg zgromadzeń metalowców, 
zatrudnionych w  obrębie Podgórza/i tak :

Wo czwartak 7 kwietnia o godz. 6 wieczorem 
z porządkiem dziennym: Organizacye zawodowe.

W poniedziałek 11 kwietnia o godz. 6 wieczo­
rem z porządkiem dziennym: Uóezpisczenie W ka­
sach chorych.

W piątek 15 kwietnia o godzinie 6 wieczorem 
z porządkiem dziennym: Znaczenie I maja.

Zgromadzenia odbędą się w  Domu robotniczym, 
pl. Serkowskiego 11. Przemawiać będzie tow. Ja­
worski. Zo względu na ważność spiaw, przybądźcie 
licznie. Za, Zarząd grupy metalowców Jackowski, 
przewodniczący.

Konferencja organizowania młodzieży robotniczej 
odbędzie się 10 kwietnia w  Jaworznie w  sali Rad 
kopalnianych o godz. 10 przedpoł. Na konferencji 
omawiane będą sposoby organizowania młodzieży 
robotniczej naszego Zagłębia. Ze względu na w a­
żność spraw prosimy wszystkich starszych Iowa- 
rzyszy funkeyonaryuszów grup kopalnianych, ażeby 
na konferencyę tą zechcieli wysłać odpowiednią 
liczbę delegatów z organizowanej w naszym Zw ią ­
zku RPG. Jan Papuga.

H E P E P iT U A B '

(Teatr Im. Jul. Słowackiego
Środa: „H am let" Szekspira.
Czw artek:' „H am let" Szekspira.
P iątek : „Taniec śm ierci" StriridftergiL 
Sobota: „Ham let";

te a tr  powszechni 
Środa: „Favoryt"_
Czwartek: „Szaławiła".
P ią tek : „Faw oryt".
Sobota: „Faw oryt".
N iedziela: Popołudniu  „K ry low a *

w ieesorem  „S za ław iła ".
Operetka w jyowośofacb

W to rek : „O czem dziewczęta maxzą“- 
Środa: „Miazka m agnat".
Czw artek : „F ig larne żonk i*.
Piątek: „Dziewczę z Holandyi". 
W yfetady w  B o m u  a rty s tó w  iftlo® 
w  zarsafizźe b r a k n w s o o

riiąśei8,'

Środa: Leon K ow alsk i: 
w  sztuce".

, Pocmtak o .aodz. § wieczór..
,0 sumienie

V

Teatr „Bagatela"

Środa: „Łzy Gianelty*.
Czwartek: Łzy Giauetty

Czwartek: Czesław W r o c k i , (Przecław  ct 
„W  czas wojny na, dalekim Wschodzie .
7, Syberyi.

Sobota: Józef Flach: „M iłość'i z.azdrosc ^  
KolJegmm wykładów  nanfe<mvcb (BY®4*  ® 

Limie & -B  Ł  39' .  .
Środa, 6 bm.: Ks. Feliks Hortyński, T» ''.goS® 

ń w  filozofii klasycznej Ui przestrzeń w  filozofii klasycznej 
i Einsteina.

imm  nafty w Małopolsce
poszukuje

s i ł  techn icznych
I adm in is tracy jnych .

Oferty do Działu Inseratowe- 
go „Naprzodu” Kraków, ul. 

Grodzka 13 pod „Siły 
administracyjne”.

Wielka rafinerya w pobliżu 
Krakowa, poszukuje

Pollen trzeźwego szofera,
który pracował w  warsztatach  
mechanicznych i m oże ew en ­
tualnie reperacye sam odziel­
nie przeprowadzać. — Apro­
wizacya zapewniona. Zgłoszę- 
nia pod „R. T.“ do Działu 
In se ra tow ego  .Naprzodu* 

Kraków, Grodzka 13.

DO NATYCHMIASTOWEJ DOSTAWY
z w ł a s n y c h  s k ł a d ó w  w  K r a k o w i e

AUTOMOBILE CIĘŻAROWE:
F i a t y  t u  r y ń s k i e  2 i 3#  t o n o w e  

Flety austryackta 3—4 ton
■ P r a g a '  3 — 4 to n

G r a f  I  S t i f t  3 - 4  ton

S p a  V I *— 2 to n

B llss ina  3-~4 tori
wszystkie na gumach z gwarancyą, 3730

Polskie Zakłady Garbać
w L u  a  w  i nowie

podają do wiadomości swym dotychczasowy® ®
1 że dla zabezpieczenia sobie stałego zbytu sw§i■? '
[ w przyszłości a to skutkiem zupełnego ®sun’®Yc(5tff 
.zakupu skór takich odbiorców jak: Cechy ®z®. \W.
j wodowe związki tychże, Konsumy, Kółka rolni®& jy i 
i t. p. Wsoółdzielcze korooiacie — zmuszone z° _yni$idzielcze korpoiacje — zmuszone 2,00̂ o\̂  

[: zwinięcia swej -„Hurtowni**. w Krakowie. Dla żas*£jflp d?
jednak drobnych potrzeb zatrzymują P. Z. G* ®
tailiczny w Krakowie przy ulicy Zielonej 13- t,

.Wszelkie przeto starania i zab.egi W P5"2̂  rfflff., 
wypadek korzystnej koniunktury, czynione 
a wymienionych wyżej odbiorców, nie niOgA. mO &I 
•Jaione. Dyrekcja do dawniej projektowanej •j’ jgjł®
skór nić powróci, a to ze względu na podstawowe
prowadzenia przedsiębiorstwa. „ 1 8>

" DYREKCJA

S Z K O T Y
nESHAPE“, Kraków* Pijarska 4 ,  t e i . 3476.

lakiery,
wiśniowe, branżowe,

o b u w i e  d z i e c i n n e
w najelegantszych fa­
sonach, jakoteż z naj­

lepszego materyału.

P r z e m y s ło w c y !

IMPORT & EKSPORT
Towarzystwo Handlowe Imigracyi

Zjednoczonych Ameryki ma wielki z^eó ' 
wszelkie towary polskiego w y r o b u -  .

N o w o ś c i !
mąske koszule dzien­
ne i nocne, kalesony, 
k o łn ie rze , manszety, 
krawatki, skarpetki 1 wy­

roby galanteryjne
poleca

w wielkim wyborze 
pa csngch bardzo przystąpi).

firma

HUGO WE1NMAN
Kraków, Starowiślna 6.

Fabryka past da obuwia, 
metali, podłóg i mebli

marki

Terrapol
poszukuje 1

zdolnychzastpów
na prowincyę. Zgłoszenia 

pod

Zdolnych
czeladników krawieckich na 
roboty męskie poszukuje Mar­
kus Gisser, krawiec męski, 
Kraków, Floryańska 36. Pła­

ca pierwszorzędna.

„Tampo!*, Krakśw-Padgirze,
Twardowskiego 1 S/i!.

Kursa maturyczne 
i uzupełniające

•NAUKA <
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do m atury gim n. 
realn.; sem inar. do egzam inów
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zl 'zbiorowa, in­
dywidualna I systemem ko­

respondencyjnym. 533i

»a jfeaau eu m i
a

PBlFzeSne specyallstli
do żakietów i płaszczy dam­
skich. Ogłoszenia plac Domi­

nikański 2. II p.

Dokumenta wojskowe
na nazwisko Gazda Wincenty, 

Witkowice, zgubiono.

Josef Lu bera
Durdy powiat Tarn ob rzeg , 
zgubił dokumenta wojskowe, 

które się unieważnia.

Aleksander Ślusarczyk
Wola Filipowska p. Krzeszo­

wice, zgubił dokumenta 
wojskowe.

beż'
wnięż zamówienia z kraju uskuteczni3 "* 

zwioeznśe. Piszcie lub telegrafujcie „

IM M IG R A N T C O M M E R C E A S S O C IA T 1̂
Adres telegraficzny:
IMCOM BUFFALO". U

W  I Buko^
1

Znakom, mydło do prania „SJnifas“
zawartości 65%

Najlepszą farbkę do bielizny:
„Era* w  pudełkach, „Hippolitus" i „Arkadius”
w  proszku (ręczy się za czystość i nieszko­

dliwość)
Pastę do czyszczen.a metali „Tango* i płyn 
do czyszczenia metali „Sylwia” jakoteż pastę 
woskowg do bucików „Unitas* i wosk szew­

ski poleca

A. J. Lew iński, K rakó w
Reprezentacya wyrobów krajowych z fabryk chsmiczno- 

kosmstycznysh „ifiagnolla”.

L . A . Prosiński
prezydent. wice-pri

1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S- A

Wszelkie informacye i poszukiwania za 
tw iają się natychmiast.

\\y

l
na  d la  K o n s u m ó w  R ob otn ic z y c h !

Ą Zarząd Fabryk i m ydła Hersteina zawiada- 
mia w«Tvstkie Konsum y RfthntnioTP ż,

N a  ś w i ę t o  1  M i l a

mia wszystkie Konsum y Robotnicze, że 
znane z dobroci

M Y S IO  z marki „O R Z E Ł ”

Nakładem Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa Wydaw­
niczego we Lwowie, Sykstuska 21 — wyszły już z druku

nabyć można
w „Proleiaryacle”, Podgórze, Lwowska t

Pieśni 
I deklam acye ro b o tn icze

Sana 70

Kom itetom  partyjnym i odsprzedaw com  30°/o opustu

Konsum robotniczy dzlelniey XVII i XVIII (KroW£j

Redaktor n a c z e ln y :  E m i l  
Nakładem  Ludow ej Spó łW  W ydaw niczej „Naprzód" w  Krakowie,

W myśl uchwały Rady Nadzorczej i Zarząd3 , 
miamy F. T. członków, że w niedzielę onir , 0  
t  godzinie 4 pojioiudniu w lokalu Konsumu przY

wieckiej L. 25 odbędzie się ,

Zwyczajne WalnB Zgromadzeni^
c z ło n k ś w  K o n s u m u  ro b o tn ic z . K roW 0

z następującym porządkiem dzienny®:
1. Zagajenie. .
-. Odczytanie protokołu s ostatniego Walu. Zgró®” jg f
3. Sprawozaanie Zarządu z czynności i przed®2 

lansu za rok 1920. Avotcl
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i Rady nad®
5. Rozdział czystego zysku.
6. Zmiana statutu.
7. Wnioski i l aterpelacye.—  ̂ ^  

W razie braku przepisanego statutem komp
ków o godz. -i-tej, następne Walne Zgroma izen® g poA 
się z tym samym porządkiem dziennym o god2- 
bez względu na ilość zgromadzonych członkó^'-. 
tnają tylko członkowie za okazaniem legity®3®-' 
kowsiuej.

Za Zarząd: Za RadęNodż® ^
Krsntarz Foiiks. JarosżeftSśii 150

 _____ prozer-_^„^'

fteL
R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  M a r y a a  

C żdoukain i D rukarni L u d o w e j  w  K r a k o w ie ,  D u n a je w e k ż e j jo  5

i


